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Biuro Światowej Rady Pokoju stwierdza:
walka przeciwko wojnie 

wkroczyła w decydujące stadium
K a ż d y  naród m o że  
zap ew n ić  sw e b ezp ieczeń stw o
przy pomocy akcji
na rzecz zawarcia paktu pokoju

K o p e n h a g a  g. 5.
TVA posiedzeniu które odbyło się w  Kopenhadze, w  dniu 6 maja, 

biuro Św iatow ej Rady P okoju uchw aliło rezolucję, w  której 
stwierdza, i e  walka przeciwko w ojn ie  w kroczyła w  decydujące sta ­
dium.

Św iatow a kam pania na rzecz za­
w arcia paktu pokoju m iędzy pię­
ciom a w ielk im i m ocarstwam i — 
czytam y w  rezolucji — do ktorego 
m ogłyby się przyłączyć w szystkie 
kraje, może przechylić szalę na ko­
rzyść pokoju. Każdy naród m oże z 
powodzeniem  zapew nić sw e bez­
pieczeństw o narodowe przy pomo­
cy akcji na rzecz zaw arcia tak ie­
go paktu.

Biuro Św iatow ej R ady Pokoju  
w zyw a w szystk ie organizacje, k ie­
runki i zrzeszenia religijne, w y ­
stępujące w  obronie pokoju, aby 
czynnie pom agały św iatow ej kam ­
panii na rzecz zawarcia paktu po­
koju, w  takiej formie, jaką uw a­
żać będą za najskuteczniejszą.

Biuro Św iatow ej Rady Pokoju  
w zyw a setki m ilionów  ludzi dob­
rej w oli, aby osobiście przyłączy­
li się do apelu Św iatow ej Rady Po­
koju i przypieczętow ali go sw ym i

Premier Cyrankiewicz 
dokonał
uroczystego otwarcia 
w y s t a w y
p.i. „Kowe Chiny"
T A N IA  7 bm . odbyło się w  M u- 

zeum  N arodow ym  w  W arsza­
w ie  o tw arc ie  w y sta w y  pod n az­
w ą „N ow e Chiny".

O tw arc ia  w ystaw y  dokonał P r e ­
m ier R ządu R P  Józef C y ran k ie ­
wicz.

W  czasie u roczystości o tw arc ia  
p rzem aw iali M in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i S te fan  D ybow ski i am b a ­
sador C hińsk iej R epub lik i L udo­
w ej Peng  M ing C hih.

M in is te r D ybow ski w  sw ym  prze  
m ów ien iu  podkreślił, że zo rgan i­
zow ana w  ram ach  w spó łp racy  
k u ltu ra ln e j z C hińską R epub liką  
L udow ą w y sta w a „N ow e C h in y 1, 
stanow i jeszcze je d e n  dow ód zw y­
cięstw a now ych fo rm  w spółżycia 
m iędzy naro d am i, k tó re  w kroczyw  
szy n a  d rogę socjalizm u, k ie ru ją  
się w  sto su n k ach  m iędzy sobą za­
sadam i p rzy jaźn i.

A m basador P en g  M ing - C hih  
złożył serdeczne podziękow anie 
rządow i po lsk iem u za opiekę n ad  
p racam i o rg an izacy jnym i zw iąza­
n y m i z w ystaw ą.

podpisami, dokum entując niezłom ­
ną w olę pokoju ożyw iającą narody.

PODPISZCIE TE NAJPRO ST­
SZE I NAJBARDZIEJ LUDZKIE  
SŁOWA — „ŻĄDAMY POKOJU".

K o p e n h a g a  8 . 5 .

DNIA B m aja w  jednym  z par­
ków  kopenhaskich, odbył się 

m asow y w iec, zorganizowany przez 
D uński K om itet Obrońców Poko-

P rze d  N a ro d o w y m

P leb iscy tem  P o ko ju

D e p e s za
Prezydenta R.P.
Bolesława Bieruta
do Prezydenta NRD
Wilhelma Piecka
z o k a z ji 6  rocznicy  
w y z w o le n ia
narodu niemieckejo 
spod jarzma 
faszystowskiego
y  O K A Z JI 6 rocznicy  w yzw ole- 

n ia  n a ro d u  niem ieckiego spod 
Jarzm a faszystow skiego, P re zy d en t 
R P  B olesław  B ie ru t w y sła i do 
P re zy d en ta  NRD W ilhelm a P iecka  
depeszę n as tęp u jące j treśc i:

DO PANA PREZYDENTA  
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ 
WILHELMA PIECKA

BERLIN  
W dniu szóstej rocznicy w y-  

rw olenia narodu niem ieckiego  
spod. jarzma faszystow skiego, 
dzięki zw ycięstw u bohater­
skiej Arm ii Radzieckiej nad 
hitleryzm em , proszę przyjąó, P a­
nie Prezydencie, najserdeczniejsze 
gratulacje, i 

Niedaw ny pobyt w  Niem ieckiej 
Republice Dem okratycznej pozw o­
lił mi przekonać się  naocznie o 
postępie dokonanym  przez lu d  
niem iecki w  m aterialnej i m oral­
nej odbudowie sw ego kraju.

Przyjaźń polsko - niem iecka po­
głębia się  i narody nasze coraz 
ściślej współpracują, łącząc się  w  
twórczym w ysiłku poprzez grani­
cę pokoju na Odrze i Nysie".

BO LESŁA W  B IER U T

KC P Z P R
p o zd ra w ia
Ruirmsk^
Parlię Robotnfczą
z  o kaz j i  3 0  rocznicy  
powstan ia  K. P. R.
\Ą /  ZW IĄ ZK U  z 30 rocznicą po- 

w stan ia  K om unistycznej P a r ­
tii R um unii, K om ite t C en tra ln y  | 
P Z P R  w ystosow ał do K o m ite tu  i 
C en tra lnego  R u m u ń sk ie j P a r tii  
R obotniczej depeszę z życzeniam i 
dalszych sukcesów  w  w alce  o zbu­
dow anie fun d am en tó w  socjalizm u, 
o w ykonanie p lan u  5 -le tn iego  i w  I 
w alce o pokój, ja k ą  prow adzi pod j 
k ierow nic tw em  R um uńsk ie j P a r ­
tii R obotniczej n a ró d  r u m u ń - ! 
ski, k roczący nieugięcie  w  sze-1 
regach  św iatow ego obozu po ­
koju , k tó rem u  przew odzi w spól­
ny  osw obodziciel i so jusznik  
Polski i R um unii n iezw yciężony 
Zw iązek R adziecki i jego w ódz — 
W ielki S ta lin . Stefan Wierbłowski

w icem in is trem
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h

i )  I t£ Z  if.DEh T R zeczypospolitej 
P o lsk ie j m ianow ał S te fan a  

W ierbłow skiego p o d sek re ta rzem  
sta n u  w  M in is ters tw ie  S p ra w  Z a­
gran icznych .

R adiow ęzeł w  grom adzie O w -  
czary w  w oj. w ro c ła w sk im  za ­
łożony zosta ł jeszcze  w  1948 r. 
O bsługu je  on m iasteczko  W ię­
zów  i 16 sąsiedn ich  grom ad  
w ie jsk ic h  —  w  ty m  10 spó ł­
dzie ln i p ro d u k cy jn ych . O gółem  ' 
za insta low ano  w  rad iow ęźle  
do ch w ili obecnej 828 g łośni­
kó w  i p rzeprow adzono  75 km .

lin ii sieci radiow ej.
N a  z d j ę c i u  g ó r n y m :  M e­
chanicy  rad iow ęzła  w  O w cza- 
rach za k ła d a ją  in sta lację  n o ­

w ego głośnika .
N a  z d j ę c i u  d o l n y m :  D y­
żu r n y  m ech a n ik  Jó ze f P rota- 
sew icz reg u lu je  siłę głosu dla  

głośn ików  odbiorców.
CA F fot. B a ranow sk i

Miliony
ludzi na całym  
św iecie
podpisały Już
A p e l P okoju
N A całym  św iecie trw a w  dal­

szym  ciągu akcja zbierania 
podpisów pod apelem  Św iatow ej 
Rady Pokoju. K ażdy dzień tej 
akcji przynosi dziesiątki tysięcy  
podpisów ludzi pragnących poko­
ju i w alczących o jego u trw ale­
nie.

W BUŁGARII do dnia 6 bm. 
apel podpisało 5.251 tys. m ieszkali 
ców.

W RUM UNII w edług danych  
krajow ego K om itetu Obrońców  
Pokoju — do dnia 1 m aja zebra­
no 8.311.058 podpisów.

WE WŁOSZECH w  m ieście Em - 
poli zebrano 15.000 podpisów, w  
m iasteczku Sesto F lorentino —  
przeszło 1 tys., w  zakładach prze­
m ysłow ych „Pinione" w e Florencji 
1.227, a w  prowincji S iena pod­
pisy pod apelem  złożyło 25 tys. 
osób.

W AUSTRII do dnia 5 m aja  
podpisało A pel Pokoju 600 tys. 
osób.

ju. Na wiecu, w  którym  w zięło  
udział przeszło 15 tys. osób, prze­
m aw iali członkow ie biura Św iato­
wej Rady Pokoju, a m iędzy nimi 
Ilia Erenburg.

„Naród nasz — powiedział 
Erenburg — w ie, czym jest w oj­
na i nie chce w ojny. Czyż jak i­
kolw iek bądź naród może w  o- 
góle chcieć w ojny? Do wojny  
dąży tylko garstka zachłannych  
ludzi, pozbawionych serca i su ­
mienia".

Kończąc, Erenburg powiedział:
„Pakt pokoju nie jest abstrak­

cyjną formułą, nie jest chytrym  
posunięciem  dyplomaty; jest to 

prawo ludzi do spokojnego ży ­
cia, prawo do w ychow yw ania  
dzieci. W zywam y was, abyście  
wraz z nami podpisali te n aj­
prostsze, najbardziej ludzkie 
słowa: żądam y paktu pokoju".

„Czujemy się złączeni  
ze  Związkiem Radzieckim
wieczystą i nienaruszalną 
przyjaźnią”

Na mecie.
Z a w o d n icy  w pada ją  na stadion.
Do ze b ra n ych  ty s ię czn ych  rzesz  
w rocław ian  p rzem ó w ił p rze ­
w odn iczący  O R Z Z  Loga S o w iń ­

sk i.

Depesza
Prezydenta NRD
Wilhelma Piecka
do Przew. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR
M. Szwernika

B erlin 8. 5.

DZIEŃ 8 m aja obchodzony jest 
w  Niem ieckiej Republice D e­

mokratycznej jako św ięto dla ucz­
czenia w yzw olenia  narodu n ie ­
m ieckiego spod jarzm a hitleryz­
m u przez Arm ię Radziecką. W 
związku z tym  Prezydent NRD  
W ilhelm  Pieck w ystosow ał do 
Przew odniczącego Prezydium  R a­
dy N ajw yższej ZSRR Szwernika  
depeszę, w  której czytam y m. in.:

„W okresie jaki upłynął od dn. 
8 m aja 1945 roku rząd radziecld  
uczynił w szystko, aby ostatecznie  
obezw ładnić w ojow niczy im peria­
lizm  niem iecki, w ytęp ić m ilita- 
ryzm prusko - n iem iecki i dopo­
móc postępow ym  siłom  n iem iec­
kim  do ustanow ienia system u an^ 
tyfaszystowSko - dem okratyczne­
go. Udzielał on sta le Niem ieckiej 
Republice Dem okratycznej pom o­
cy w  dziele budow nictw a gospo­
darczego, kulturalnego i pomaga! 

j jej do uzyskania należnego m iej- 
I sca w  rodzinie państw  m iłujących  
I pokój.

Na w szystk ich  konferencjach  
m iędzynarodowych rząd radziec­
ki w ystępow ał konsekw entnie na 
rzecz zjednoczenia dem okratycz­
nych N iem iec oraz szybkiego za ­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Zapewniam y Pana, ie  czujem y  
się złączeni ze Związkiem  Radzieo 
kim  w ieczystą i nienaruszalną przy 
jaźnią i że jesteśm y zdecydowani 
walcząc o jednolite, m iłujące po­
kój i dem okratyczne Niem cy —> 
w nieść nasz wkład w  dzieło u -  
m ocnienia pokoju.

Pokojowa manifestacja na Stadionie Olimpijskim

Z dnia na dzień 
wzrasta liczba
agitatorów
pokoju

T E R E N O W E  K o m ite ty  O broń- 
ców  P o k o ju  p rzep ro w ad za ją  

obecnie m asow e zeb ran ia , pośw ię 
cone zapoznan iu  szerok ich  rzesz 
ludnośc i z apelem  Ś w iatow ej R a ­
dy  P okoju . U czestn icy  zeb rań  w y 
ra ż a ją  ca łk o w ite  po p arc ie  żąd ań  
zaw arty ch  w  ape lu  i ja k  n a jo ­
strze j p o tęp ia ją  k n o w an ia  w o jen  
ne  im p eria lis tó w  ang lo  -  a m e ry ­
kańsk ich . W  dalszym  ciąg u  ludzie  
z różnych  w a rs tw  społecznych 
zg łasza ją  sw ój u dzia ł w  p racach  
przygotow aw czych  do N arodow e­
go P leb iscy tu  Pokoju .

W woj. w rocław skim  pow sta­
ło 3.000 now ych gm innych, szkol 
nych, zakładow ych i blokow ych  
K om itetów  Obrońców Pokoju.

UDZIAŁ DUCHOWIEŃSTWA
ę *  ZY N N IE p o p ie ra  ak c ję  p lebi 
y  scy tow ą duchow ieństw o  pa  

trio tyczne, w chodząc w  sk ła d  k o ­
m ite tó w  i w łącza jąc  się do p rac  
ag ita to rów . N a te re n ie  pow . Ś ro ­
d a  Ś ląska  12 księży  zostało  w y b ra  
nych  do P ow iatow ego  i G m innych  
K om itetów  O brońców  P oko ju . j 

W m iejscow ości K a ta rz y n  pod 
W rocław iem  s io s try  zakonne z do 
m u D obrego P aste rza , u tw orzy ły  
z w łasnej in ic ja ty w y  n a  te ren ie  
sw ego zak ład u  K om ite t O brońców  
Pokoju .

KORESPONDENCI ROBOTNICZY  
WŁĄCZAJĄ SIĘ DO AKCJI

7  O K A Z JI „D ni O św iaty, 
^  K siążk i i P ra sy "  red ak c je  
gaze t „G łos W ybrzeża" w  G d ań ­
sku  i „G łos R obotniczy" w  Łodzi 
zorgan izow ały  z lo ty  sw ych k o res­
ponden tów  robotniczych. W  czasie 
n a ra d  zespoły ko responden tów  
ty ch  gazet, liczące ponad  2 tys. 
osób, m an ifestacy jn ie  w yraziły  
sw ą w olę ja k  n a jak tyw nie jszego  
udzia łu  w  ak c ji N arodow ego P le ­
b iscy tu  P o k o ju  o raz  okazan ia  n a j 
da le j idącej pom ocy w  w alce  o 
rea lizac ję  P la n u  6-letn iego przez 
podniesien ie  sw ej p racy  n a  w yż­
szy pojiota.

Społeczeństwo Wrocławia
entuzjastyczn ie  p o w ita ło  k o la rzy

Wyścigu Pokoju
N a  m e c ie :  1. V e s e ly  2 .  W rz e s iń s k i

GRZMOT OKLASKÓW  rozleg ł się na wrocław skim  stadionie, 
kiedy grupa kolarzy ucze stnicznących w  W yścigu Pokoju, 

w padła na bieżnię. P ierw szy jed zie  zawodnik w  biało - czerwonej 
koszulce. To Polak —  W rzesiński. Tuż za nim  m igoce biała ko­
szulka Czechosłowaka — V eselegooraz żółta — przodownika W yścigu 
Duńczyka — Olsena.
Do połow y sta d io n u  p row adził 

W rzesiński, jed n ak że  n a  w irażu , 
ja k ie ś  100 m . p rzed  m etą , V ese- 
ly  w sp an ia ły m  zryw em  w y su n ą ł 
się do p rzodu  i p ierw szy  w p ad ł na  
m etę.

T ysiączne rzesze w ro c ław ian  
spon tan iczn ie  w ita ły  sportow ców  
12 drużyn , b io rący ch  u dzia ł w  
M iędzynarodow ym  W yścigu Poko 
ju  P ra g a  — W arszaw a, zorganizo 
w an y m  przez R ed ak c je  „T ry b u n y  
L u d u " i „R udeho  P ra v a “ .

— Jeszcze na żadnym  etapie, 
w  żadnym  m ieście, przez które 
przejeżdżał w yścig, n ie w id zieliś­
my tylu  ludzi zebranych na tra­
sie, co w e W rocławiu — m ów ili 
dziennikarze tow arzyszący w y ­
ścigow i. I rzeczyw iście, gęste  
szpalery publiczności ustaw iły  
Się na całej trasie w yścigu od 
ul. Opolskiej, poprzez K rakow ­
ską, Traugutta, pl. G runwaldz­
ki, aż do Stadionu O lim pijskie­
go.
W k ażdym  oknie, n a  każdym
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balkonie , w  każd y m  załom ie m u -  
ru  u sadow ili się m ieszkańcy  n a ­
szego m iasta , ab y  pow itać  zaw od­
ników . U lice, k tó ry m i p rzeb ie ­
ga ła  tra sa , udek o ro w an e  są  f la ­
gam i i tra n sp a re n ta m i. T ysiące 
cho rąg iew iek  z nap isem  „P okó j"  
— pow iew ało  w  ręk ach  w ro c ła ­
w ian.

C'1 AŁE M IA STO  przygotow ało  
'  się do p rzy jęc ia  d rog ich  go­

ści, m an ife s tu jąc  w  te n  sposób so 
lid arn o ść  ze w szystk im i o b rońcam i t 
p oko ju  n a  ca łym  św iecie. Szcze- [ 
goln ie  bogato  udek o ro w an y  je s t 
stad ion , gdzie dziesią tk i ty s ię c y ! 
w rocław ian  zgrom adziło  się, by  [ 
w itać  kolarzy . S e tk i flag , tra n sp a  | 
ren tów , p o r tre ty  Chorążego P o k o ; 
ju  G enera lissim usa  S ta lin a  o r a z ; 
p rzyw ódców  P olsk i L udow ej, w id  
n ie ją  n a  try b u n ie  g łów nej. N a w ie j  

ży i w e w szystk ich  częściach  s t a - ! 
d ionu pow iew ają  flagi. G ó ru je  j 
w ie lk i t ra n sp a re n t:  „P ie rw si w :
sporcie, p ierw si w  pracy , p ierw si 
w  w alce o pokój". To has ło  m ó- ; 
w i o tym , że m ieszkańcy Dolnego 
Ś ląsk a  tak  ja k  i m ieszkańcy  całej i 
Polski poko jow ą p racą  b u d u ją  no I 
w y  u s tró j i w alczą w  ten  sposób 1 
o u trw a la n ie  św iatow ego pokoju. I 

(Ciąg dalszy na str. i-e j). I

K s ią ż k a  
O Sztuka  

© Film

kinkursswa
ankieta „Słowa
•  J A K A  K S IĄ Ż K A  PODO­

B A Ł A  M I S IĘ  N A J B A R ­
D ZIEJ?

•  J A K Ą  SZ T U K Ę , K T Ó R Ą  
O G L Ą D A Ł E M  (ŁA M ) O- 
S T A T N IO , U W A Ż A M  Z A  
N A JL E P S Z Ą ?

® J A K I  F IL M , K T Ó R Y  O- 
G L Ą D A Ł E M  (ŁA M ), U W A ­
Ż A M  Z A  N A J L E P S Z Y ?  
Odpowiedzi m ożna nadsyłać 

w  form ie tytułu książki, sztu­
ki, film u lub w  form ie re­
cenzji. N ajlepsze recenzje o- 
głoszone będą w  naszym  pi­
śmie. Autorzy najlepszych re­
cenzji otrzymają cenne nagro­
dy.

Ankieta - konkurs trwa do 
dnia 15 maja.

Nowa
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W  św ie t le  d n ia

Mimo 
12 lat terroru
T MPERIALISCI am erykańscy  

zw ykli uw ażaj frankistow ską  
H iszpanią za twierdzę faszyzm u, za 
Jednego ze sw ych najpew niejszych  
sojuszników  w  przygotow yw anej 
w ojnie. Do tego zdania u p o w a ż n i a ł  

Ich krw aw y terror, trw ający od 12 
lat w  H iszpanii. U pow ażniał Ich 
braterski sojusz, łączący ongiś 
Franco z Hitlerem.

W ypadki, których św iadkam i Je- 
iteśm y  w  Hiszpanii, niew ątpliw ie  
pode rwą zaufanie, Jakim W aszyng­
ton darzył po dziś dzień kata n a­
rodu hiszpańskiego. W ykazują one 
bow iem , że 12 lat okrutnego terro­
ru, przepełnione w ięzienia I m aso­
w e egzekucje nie zdław iły głosu 
narodu hiszpańskiego. W ykazują 
one, że dyktatura gen. Franca to 
bardzo krucha m achina.

Potężne strajki, które w  ostat­
nim  m iesiącu mimo dzikich repre­
sji. w strząsnęły podstawam i dyk­
tatury frankistow skiej, najdobit­

n iej św iadczą o tym, eo m yśli n a ­
ród hiszpański o swoim  dyktato­
rze i jego zaallantyckicli protek­
torach. Barcelona, Bilbao, San S e­
bastian, Lerida, M anresa 1 Inne 
m iasta hiszpańskie były i są nadal 
w idow nią  potężnych w ystąpień  h i­
szpańskich m as pracujących.

Głód i potworna nędza — to w y ­
nik rządów gen. Franco, który 
spraw uje dziś jeszcze w ładzę za­
w dzięczając to tylko am erykań­
skim  im perialistom  1 angielskim  
labourzystom . Lud hiszpański w y ­
stępując przeciwko sw em u katow i 
Jednocześnie w ystępuje przeciwko  
Jego protektorom , przeciwko tym, 
którzy chcieliby użyć hiszpańskich  
dyw izji dla podboju św iata.

W ystąpienia te są tak m ocne 1 
tak powszechne, że naw et reakcyj­
na prasa angielska Jak np. „Ob- 
servrar“ m usi z przykrością stw ier­
dzić, że „sytuacja Jest dziś dla 
Franco bardziej poważna, niż k ie­
dykolw iek w  ciągu ostatnich 12 
lat...

O b o w ią z k ie m  k a żd e g o  N ie m c a  jest
wystąpić przeciwko remilitaryzacji
Do udziału w Referendum Ludowym

S Ł O W O  P O  I S K  I I

wzywa wszystkich 
Rada Narodowa 
Frontu Niemiec Demokratycznych
w

W  W arszaw ie o b rad o w ał zjazd  
delegatów  S tow arzyszen ia  In ży n ie ­
ró w  E le k try k ó w  P olsk ich . T em a­
tem  o b rad  było u sta le n ie  p ro g ra ­
m u p rac  S tow arzyszen ia  n a  rok  
b ieżący oraz szczegółow e om ów ie­
n ie  sposobów  rea lizac ji postępu 
technicznego, jak o  n ieodzow nego 
w aru n k u  w y k o n an ia  P la n u  6 -le t-  
niego.

D yskusja , ja k a  w yw iąza ła  się po 
w y słu ch an iu  re fe ra tu  n a  te m a t po­
stęp u  techn icznego  w  te lek o m u n i-

Poprzez studiowanie
metod radzieckich 
do realizacji
Planu
6-ietnlego
Uchwały
Stowarzyszenia
Elektryków

K ró tk ie  
w ia d o m o ś c i

Z e  ś w ia ta
♦  N arody  Z w iązku  R adzieck ie­

go obchodziły  w  dn. 7 bm . D zień 
R adia . W całym  k ra ju  >dby ty eię 
u roczyste  akad em ie  i zeb ran ia , n a  
k tó ry ch  w ygłoszono prelekcje) i 
p ogad an k i pośw ięcone w ynalazcy  
p ierw szego n a  św iecie o db io rn ika  
rad iow ego  — A. P bpow ow i i ro z­
w ojow i ra d ia  w  ZSRR.

♦  P rz em y sł a lb ań sk i w y k o n a ł 
p la n  p ierw szego  k w a r ta łu  b r. w 
108 proc. W p o ró w n an iu  z p ie rw ­
szym  k w a r ta le  1950 r. p ro d u k c ja  
p rzem y sło w a w zrosła  o 50,7 proc.

♦  W sali In s ty tu tu  im . R epina 
A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch  ZSR R 
o tw a rto  w y sta w ę pośw ięconą fl- 
le tn iem u  P lan o w i budow y  podstaw  
soc ja lizm u  w  Polsce.

♦  D użym  pow odzen iem  cieszy 
się w y św ie tlan y  obecnie na e k ra ­
n ach  M oskw y, po lsk i film  fa b u ­
la rn y  „P ie rw szy  s ta r t" .

♦  K ró l Jo rd a n ii A b d u llah  roz­
w iąza ł p a rla m e n t, k tó ry  odm ów ił 
za tw ierd zen ia  b u d że tu  na  r. 1951. 
P rzesz ło  65 proc. w y d a tk ó w  w  tym  
budżecie  rząd  p rzeznaczy ł n a  u - 
trz y m a n ie  w o jsk a  i policji.

♦  W M ongolskiej R epublice Lu 
dow ej o d b y w ają  się p rzygo tow a­
n ia  do w yborów  do W ielkiego H u 
ra lu  (najw yższy o rg an  w ładzy  w  
MRL), k tó re  odbędą się 10 czerw  
ca b r. N a zeb ran iach  p rzedw ybor 
czych m asy  p racu jące  M RL w ysu  
w a ją  ja k o  p ierw szą  k a n d y d a tu rę  
w odza n a ro d u  m ongolskiego — 
m a rsz a łk a  C zojbałsana.

♦  P len u m  zarządu  w olnych  n ie  
m ieck ich  zw iązków  zaw odow ych 
u ch w aliło  rezo lucję  w  sp raw ie  
p rzep ro w ad zen ia  R e fe ren d u m  prze 
ciw ko  rem ilita ry zac ji i n a  rzecz 
zaw a rc ia  t r a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i w  1951 roku.

k ac ji, w  przem yśle  e lek tro tech n icz ­
n ym  i w  energetyce, w sk aza ła  m. 
in. na  konieczność ja k  n a jśc iś le j­
szego pow iązan ia  p rac  inżyn ierów , 
techn ików , e lek try k ó w  z p ro d u k ­
cją.

A by uczyć robo tn ików , pom agać 
Im zw łaszcza w dziedzin ie w łaśc i­
wego w y k o rzy stan ia  now oczesnych 
u rządzeń  i s to sow an ia  p rzo d u jące j 
tech n ik i Z w iązku  R adzieckiego, in ­
żyn ierow ie  1 techn icy  m uszą po ­
głęb iać sw ą w iedzę przez s tu d io ­
w an ie  pism  i techn icznych  książek  
radzieck ich  o raz o rgan izow anie  i 
uczęszczanie n a  odczyty zap o zn a ją ­
ce z postępem  technicznym .

W  u sta lo n y m  na zjeździe p ro g ra ­
m ie p rac  SIF.P n a  ro k  bieżący, 
szczególny n ac isk  położony został 
na  szkolenie zarów no inżynierów  
i tech n ik ó w  ja k  i robo tn ików .

Pracujący chłopi
p rz y s tę p u ją
do „Czynu m elioracyjnego"

Po zw ycięskim  w y k o n an iu  w ięk ­
szości zobow iązań „S iew u P okoju" 
1 d la  uczczenia Ś w ię ta  1 M aja — 
chłopi p ra c u ją c y  p rzy stęp u ją  sa ­
m o rzu tn ie  i żyw iołow o do „C zynu 
m elio racy jnego". Czyn te n  podob­
n ie  ja k  w  ro k u  ubiegłym , m a na 
ce lu  p rzede w szystk im  p rzep ro w a­
dzen ie k o n se rw ac ji u rządzeń  w o d ­
no-m elio racy jn y ch , przez co zw ięk­
szy się w yda jn o ść  z h e k ta ra  ziem i 
o rnej, łąk  i pastw isk .

P ie rw si do „C zynu m e lio ra cy j­
nego" p rzy stąp ili ch łopi z g rom ady  
Z gie rsk  (pow. kalisk i). Spośród 
spółdzie ln i p roduk cy jn y ch  p ierw sza 
do p racy  w  „C zynie m e lio ra cy j­
ny m " p rzy stąp iła  spó łdzie ln ia  p ro ­
duk cy jn a  w  K okos*kow ej, pow.
eterogardzk i. *

♦  W y s ta w y  i a k a d e m ie
♦  k ie rm a sze  ks iqżek
♦  fes tyny  lu d o w e
♦  p o ra n k i  a u to rsk ie  

i o d c z y ty

o rg a n iz o w a n e
w Dniach Oświaty
Książki i Prasy
cieszą się
olbrzymim
powodzeniem
Z K A ŻD Y M  dniem  w zm aga się

nasilen ie  im prez, obchodów  i 
u roczystośc i o rgan izow anych  w  
całym  k ra ju  w  zw iązku  z „D n ia­
m i O św iaty , K siążk i i P ra sy " .

W L U B L IN IE  odbyła się a k a ­
dem ia  pośw ięcona uczczeniu  obo­
zu re fo rm  i ośw iecen ia  w  Polsce 
X V III w ieku , połączona z o tw a r­
ciem  w y s ta w y  p t. „H ugó K o łłą­
ta j" .

W ielk ie  za in te reso w an ie  w zb u ­
dziła  w y s ta w a  naszego d o robku  
w ydaw niczego, zorgan izow ana w 
sa lach  P ań stw o w ej Szkoły M or­
skiej w  Szczecinie.

D użym  pow odzen iem  cieszy się 
rów nież w y staw a, u rząd zo n a  przez 
szczecińskich  p raco w n ik ó w  Ż eglu­
gi Moi sk iej w  Szczecinie. W y sta ­
w ę tę  zm ontow ano  z au ten ty cz ­
n ych  w ycinków  pism  a m e ry k a ń ­
skich  i zachodnio  -  eu ropejsk ich , 
m ów iących o u p ad k u  o św ia ty  i 
w zroście b an d y ty zm u  w  k ra ja c h  
k ap ita ł istycznych.

NA BLYŁCSTOCCZYŻNIE u ru ­
chom iono 82 p u n k ty  sprzedaży  
książek  w m ias tac h  i p rzesz ło  300 
na  wsi.

W G D A Ń SK U  n a  D w orcu  Głów  
r.ym  o t w i 'to  w y staw ę p rac  pla-. 
stycznych  ro b o tn ik ó w  G dańska, 
G dyni i innych  ośrodków  w oje­
w ództw a.

P o nad  5 tys. m ieszkańców  G dań 
:ką w zięło udz ia ł w  festyn ie  lu d o ­
w ym , połączonym  z bogatym  p ro ­
g ram em  a r ty jty t- .ry m .

O

B e r lin  1.5

a lk a  przeciw ko rem lllta ry *  acjl, o pokój I o szczęśliw ą przy  
szłość N iem iec" — ta k  b rz m ia ł Jedyny p u n k t p o rządku  dzień 

nego V III posiedzenia R ady  N aro d o w ej F ro n tu  N arodow ego N ie­
m iec D em okratycznych , k tó re  o tw a r to  w  poniedzia łek  w  Berlinie.

BRADY zagaił p rzew odniczą 
cy P re zy d iu m  R ady  d r Cor 

ren s, w ita jąc  w  szczególności przed  
s taw icie li N iem iec zachodnich , 
k tó rzy , n ie  zw ażając  n a  w szyst­
k ie  trudności, p rzy b y li do sto licy  
N iem iec.

G łów nym  re fe re n te m  n a  posie­
dzen iu  R ady  b y ł Jo a ch im  L erche, 
członek k o m ite tu  k ra jo w eg o  F ro n  
tu  N arodow ego w  Szlezw ik -  Hol 
sztynie . P rz ed staw ił on  żyw ioło­
w y rozw ój ru ch u  pokojow ego w  
N iem czech zachodn ich  i s tw ie r­
dził, że ludzie  o n a jró żn ie jszy ch  
poglądach  i w ierzen iach  re lig ij­
ny ch  p o tę p ia ją  h an ieb n y  zakaz 
p rzep ro w ad zen ia  re fe ren d u m , wy 
d an y  przez A d en au e ra .

Im p eria lis ty czn i w ład cy  USA 
o raz Ich poplecznicy w  N iem ­
czech zachodnich  i innych  k r a ­
ja c h  zachodnio  - eu ro p e jsk ich  

— stw ie rd z ił m ów ca — chcieli­
by  u rzeczyw istn ić  to, co n ie  n - 
dało  się H itlerow i — pochód na  
w schód d la  zdobycia źródeł su ­
row ców  i ry n k ó w  zby tu . Grozi 
to p rzeksz ta łcen iem  całych  N ie­
m iec w  s tre fę  śm ierci.

C ały  n a ró d  n iem ieck i m usi 
w ięc w ystąp ić  zw arcie  p rzec iw ­
ko p rzygotow aniom  w ojennym  1 
dać n iedw uznaczny  w y raz  sw ej 
w oli pokoju .

P o  dysk u sji, k tó ra  w y k aza ła  
pełn e  zrozum ienie  w agi p ro b lem u  
w a lk i przeciw ko  rem ilita ry zac ji, 
R ad a  N arodow a F ro n tu  N arodov/e 
go N iem iec D em okratycznych  po ­
w zięła uchw ałę , w  k tó re j czy tam y 
m. in.:

W p rzeciw ieństw ie  do n ied w u ­
znacznej w oli pokoju , o ży w ia ją ­
cej cały  n a ró d  n iem ieck i. A dc- 
n a u e r  i S ch u m aeh er o raz  inni po­
plecznicy k ra jo w y ch  ,i zag ran icz­
n ych  k ró lów  a rm a t u s iłu ją  sp o ­
tw arzyć  R e ferendum  I-udow c i 

przeszkodzić m u. D rogą zd rad y  na  
ro d u  s tłu m io n a  m a bvć h lsto rycz  
s a  m a n ife s ta c ja  n a ro d u  n iem iec­
kiego n a  rzecz u trzy m an i/, pok o ­
ju

7 a  pom ocą te r ro ru  policy jnego 
n a ró d  n iem ieck i m a być w cpchnię 
ty  na  d rogę  w iodącą  w przepaść  
w oiny  am ery k ań sk ie j.

U’ te j p ow ażne j sy tu a c ji obo­
w iązk iem  n arodow ym  każdego 
N iem ca je s t w y stąp ien ie  p rzec iw ­
ko rem ilita ry zac ji i n a  rzecz zw o­
ła n ia  n a ra d y  osrólnonlem leckiej. 
ażeby  doprow adzić  do pokojow ego 
rozw iązan ia  zag ad n ien ia  n iem iec­
k iego w  ro k u  1951.

R ad a  N arodow a w im ien iu  całe 
go n a ro d u  n iem ieck iego  w /y w a  
w szystk ich  N iem ców  m iłu jących  
pokój, ażeby  bez w zględu n a  przy 
należność p a r ty jn ą  I różn ice po ­
g lądów  zespolili się jeszcze m oc­
n ie j w  w alce  o u trzy m an ie  pokoju  
I poparli jednom yśln ie  głów ny ko 
m ite t R e ferendum  Ludow ego".

Wyspy brytyjskie
czy amerykański 
lotniskowiec?

P  a r  y i  *. 5.
T \  OW ÓDCA nacze lny  sił zbró j - 

nych  agresyw nego  b loku  p ó ł­
nocno -  a tlan tyck iego , g en era ł E i­
senhow er ośw iadczył, że I I I  am e­
ry k a ń sk a  dyw izja  lotnicza, s ta c jo ­
n ow ana na  w yspach  b ry ty jsk ich , 
je s t ro zbudow ana i będzie p rze ­
ksz ta łco n a  w  I I I  a m ery k ań sk ą  a r ­
m ię pow ietrzną . Do w ielk ie j B ry ­
tan ii p rzybędzie  poza ty m  7 am e­
ry k a ń sk a  dyw izja  lotnicza.

Botwinnik —  
Bronsztajn 
1@P5  E W 9S
W DALSZYM ciągu turnieju sza 

chowego o m istrzostwo św ia­
ta rozgrywanego między Botw in- 
niklem  1 Bronsztajnem  zakończo­
no 21 partię.

Partię tę w ygrał Bronsztajn, tak 
w ięc po 21 partii w ynik spotkania 
jest nierozstrzygnięty i brzmi 
10:5; 10:5.

W s p a n ia łą
d e filad ą
uczciła
Czechosłowacja
rocznicą s w e g o

wyzwolenia

W o jc ie c h  Ź u k ro w s k i

NARODZINY

PR A G A  8. 5.
W szóstą rocznicę w yzw olen ia  

C zechosłow acji przez b o h a te rsk ą  
A rm ię  R adziecką, w  P ra d ze  od­
by ła  się w ie lka  defilad a  jed n o ­
stek  a rm ii czechosłow ackiej, k o r­
pusu  bezp ieczeństw a oraz oddzia­
łów m ilic ji ludow ej.

D efiladę o d eb ra ł dow ódca n a -  
czeluy  czechosłow ackich  sił zb ro j­
nych  P re zy d en t R epub lik i K le - 
m en t G o ttw ald . A rm ię  radziecką  
rep re zen to w ał M arsza łek  ZSR R  
K oniew , k tó rego  w o jsk a  w  m a ju  
1945 r. w yzw oliły  P ragę .

P rzed  d efilad ą  P re z y d e n t G o tt­
w ald  w ygłosił p rzem ów ien ie, w  
k tó ry m  om ów ił don iosłe  znacze­
n ie  zadań , ja k ie  sto ją  p rzed  now ą 
a rm ią  czechosłow acką b ron iącą  
b ezp ieczeństw a C zechosłow acji i 
pokoju .

P rzed  try b u n ą  p rzeciągnęły  n a ­
stęp n ie  w  zw arty m  szyku oddzia­
ły arm ii, jed n o s tk i k o rp u su  bez­
pieczeństw a i m ilic ji ludow ej. W 
d efilad z ie  w zięły  u dzia ł oddziały 
w o jsk  zm otoryzow anych , je d n o ­
stek  a rty le rii  i jed n o s tk i p a n c e r­
ne. N ad  P ra g ą  p rze lec ia ły  2 es­
k a d ry  sam olotów .

U n iw e rs a ln y
preparat
ch em iczny
radzieckich
uczonych
uchroni drzewa
p rz e d  p as o ży ta m i

P re zy d iu m  A kadem ii N au k  ZSRR 
odznaczyło g ru p ę  p racow ników  
C e n tra lnego  In s ty tu tu  N aukow o- 
B adaw czego m echan izac ji obróbki 
d rzew a za o p racow an ie  now ych 
sposobów  ch ron ien ia  drzew a p rzed ' 
pasożytam i w szczególności przed 
hu b ą  d rzew ną. M. in. doskonale 
w yniki dało  zastosow anie u n iw e r­
salnego p re p a ra tu  chem icznego.

W pobliżu M oskw y zbudow ano 
sp e c ja ln ą  fa b ry k ę  za jm u jącą  się 
p ro d u k c ją  tego rodzaju  p rep a ra tu .

N ależy  podkreślić , że w szelkie 
p róby uczonvch zagran icznych , 
zm ierzające  do stw o rzen ia  sku tecz 
nv ch  p re p a ra tó w  an tysep tycznych  
d la  ochrony  d rzew a n ie  dały  do ­
tychczas rezu lta tó w

Ł'r  1ED Y sta ję  p rzed  załogą }a- 
bryczną, lub grom adą rob o t­

n ik ó w  św ie tlicy  P G R -u , Często 
sły szę  te  sam e pytan ia: J a k  po ­
w s ta je  książka?  S ką d  au tor b ie­
rze bohaterów ? J a k  pow ieść b u d u ­
je? Ja k  ją  pisze?"

Zrozumi& łe je s t  za in teresow an ie  
fachow ca , z in n e j d zied zin y , dla  
te j  now ej, n iezn a n e j, k tó rą  p rzy ­
szło m i reprezen tow ać. „Skąd w iem  
to w szy s tk o , ó c zy m  opowiadam ..."  
Bo je d n a k  w iem , spraw dza li, a 
n a jła tw ie j p rzy łapać b łęd y  w  pro ­
sty ch  czynnościach  gospodarskich/, 
w te d y  ta ka  p o m y łka  podw aża  pra ­
w d z iw o ść  ca łe j ksią żk i, n iepokoi 
i gniew a. C zy te ln ik  u m ie  w y w ę ­
szyć  słabe m iejsca  w  pow ieści, bez­
litośn ie  d rw i z pisarza.

S iedzą  na ław ce, prosto z robo­
ty , spoceni, w  kom binezonach , 
g ło w y  podpierają  n a  pięści, k o p ­
cą papierosam i. P ow oli za c zy ­
na ją  się ożyw iać, p row adzę  ich  
do tw o je j  pracow ni, poka zu ję  po ­
stacie, opow iadam  o w ydarzen iach , 
so ndu ję  zdania . D ysku tu ją , dają  
się w ciągnąć w  m o ją  robotę, dora­
dzają  m i. D ziw ią  się, że nie je s te m  
ze  w si, a ta k  toieś znam . Dziw ią 
się, że n ie  je s te m  stary, z  brodą, 
w  okularach.

W reszcie  pada py ta n ie : „Czy m ógł 
b ym  napisać ks ią żkę  o nich? „Tak, 
w łaśn ie  o n ich , o ich grom adzie, 
życiu , pracy  i zabaw ie. G otouii są 
dopom óc m i, oddają  m i sw o je  do ­
św iadczen ie , w łasne  przyg o d y  jako  
m a te r ia ł do p rzysz łe j  pow ieści. Z a­
p a la ją  się. Ju ż  chcą  znać te rm in  
m ego p rzy ja zd u  na stałe do nich, 
na robotę... N areszcie dla n ich  ja ­
sne  — co to  je s t  za m ów ien ie  spo ­
łeczne. Dla n ich  i d ia  m nie.

T era z w y b u c h a  gw ałt. D om aga­
ją  się n o w y ch  ks ią żek . D laczego  
nie m a u  nas pow ieści — „o ty m  
co w  śro d ku  ziem i i o guńardach", 
albo o p o w szed n im  dn iu , ja k  pra ­
cować, ja k  robić życie  lep szym  i 
p iękn ie jszym ... G dzie są po lsk ie  
ksią żk i, k tó re  by  p odsunę ły , poka ­
za ły  ja k  się z  trudnościam i m oco­
w ać, ja k  sobie radzić, ale w  ta k ich  j 
spraw ach , k tó re  co dn ia  w y łażą  i 
trzeba się sa m em u  przez n ie p rze ­
bijać...

D w a lata te m u  tru d  no m i było 
sypnąć  ty tu łam i, dziś w o łam  p rze ­
ko rn ie : „ jak to  nie m a? P o p a trz ­
cie.’". I w y licza m . L ista  długa, p o ­
kazu je  się, że  ks ią żek  n ie  brak: 
K onw ickiego  „Na budow ie", Z a ­
lew sk ieg o  „ T raktory  zaorzą w io-  
snę"! Chcecie  o fabryce , jes t łla -  
m e ry  „Na p rzy k ła d  P lew a". O Pa- 
FaW agu napisał P y tla k o w sk i „Fun­
d a m en ty" , o cu kro w n i K o w a lew ­
sk i „K am pania zn aczy  w a lka". Po­
ka zu je  się, że znają , że  czyta li. A le  
to ju ż  •n iem al — h isto ryczne . Clicie 
liby  coś now ego, coś jeszcze b liż­
szego, coś co w yra sta  za ledw ie  z 
w czora j, a sięga m oęno  w  ju tro . 
K ró tko  m ów iąc, czeka ją  na k s ią ż­
kę  o pobie.

A le ju ż  sięgam  po now ą  listę  — 
B ra ku je  toam  kopaln i — ależ są: 
R y d ze w sk ie j „Ludzie z węgla", 
S c ib o ra -R y lsk ieg o  „W ęgiel", jest po 
w ieść o n o w e j w s i  — B artelsk iego, 
n iem a l ka żd y  tyd z ie ń  p rzynosi za ­
pow iedzi św ieżych  pub lika c ji. Z re ­
sztą  napiszcie sami... No, pew nie, 
co się dziw icie , jeśli pow sta ł z e ­
spół ro b o tn ikó w  na Trasie  — e- 
le k tr y k , m on ter, m urarz, blacharz, 
no i na d o k ła d kę  jed n a  p isarka— 
G rażyna  T erliko w ska , to d lacze­
go w y  n ie  m ożecie? R obotn iczy  ze-

spół lite ra ck i n a zy w a  się „BudtH  
jem y" . Z b u d o w a li T rasę, w znoszą
teraz S ta re  M iasto, d źw iga ją  m u r y  
bo h a tersk ie j S ta ró w k i  i piszą, o 
sobie, o kolegach. To, co w y b u d o ­
w a li je s t na jlepszą  d o ku m en ta c ją  
praw dziw ości ich opow iadań. M o­
że  i w y  byście popróbow ali?

P isarzy  je s t ciągle za  m ało. W  
czasie w o jn y . w róg w  n ich  uderza ł, 
trzeb ił, w ie lu , bardzo w ie lu  po leg­
ło. Chciano, że b y śm y  b y li n iem i, 
że b y  zabrakło  oskarżycieli. Dziś, 
gdy p rzych o d zi m ów ić  o w a le t  
zw yc ię sk ie j, o zdobyczach , p rze li­
czam y siły  na  zam ia ry , w id z im y ,  
ilu  nas jeszcze  potrzeba.

A  p o w sta ją  rzeczy  w ie lk ie , 
zm ie n ia  się oblicze P olski. K s ią żka  
o N ow ej H ucie, k s ią żka  o fa b ry es  
pen icy lin y  to ja k b y  b ły3k re f le k ­
tora, k tó ry  dobyw a  ow o osiągnięć  
cte, u k a zu je  budow ę, ra du je  serca.  
A le  przecież cały w ie lk i fro n t P la ­
nu  6-letn iego w a r t je s t opisania, 
postacie p rzod o w n ikó w , b oha te­
rów  pracy, w y , no w łaśn ie  w y  —  
p ow inn iśc ie  w y p e łn ia ć  k a r ty  po ­
w ieści. A żeb y  w n u k o w ie  nas nie  
oskarża li — „ gdzież w y  byliście  
pisarze, gdy  budow ano  n o w y  
św iat?"

Jeszcze jed en  m a j. M iędzy  k łę ­
bam i m łodej zie len i św iecą ru szto ­
w ania , zachlapane w apnem , pa li się 
czerw ień  cegieł... W ysoko  pod  n ie ­
bem  fu rko cą  w stęg i, ra du je  oczy  
w iecha  na szczycie  w iązań  dacho­
w ych .

Z n ó w  grom ada ro b o tn ikó w  o-  
toczy  ko lportera  ks iążek , będą w y ­
bierali, przeglądali, szeleścili ka r t­
kam i, aż m u  się teka  opróżni. R o­
ze jdą  się ks ią żk i ja k  ła d u n k i na  
fro n t pracy, będą b u d ziły  w iarę w  
zw yc ięs tw o , um acnia ły , k rzew iły  
zapał. K ażda z  n ich  to ko m u n ika t, 
m o bilizu je , popycha  na zagrożony  
odcinek  i w ola  — teraz ta m  u d e­
rzaj!  •

G łosy uiasze rozlegają .się w  n a ­
szych  pracow niach, d ecydu ją  o w y  
borze tem a tu , spo tkan ia  z  w a m i 
p rzysp ie sza ją  pov>stanie pow ieści. 
A le  jest nas za mało. W zyw a m y  rn.ło 
dych . Dziś każdy  do jrza ły  p isarz  
w  deb iu tancie  w ita  n ie ko n ku ren ­
ta, ale tow arzysza , u ła tw ia  m u  
start. W  k lubach  literack ich  p o szu ­
k u je m y  now e j kadry , ło w im y  ta ­
len ty .

M oże  i m ięd zy  w a m i są tacy, co 
piszą p a m ię tn ik i, co m arzą  o d ru ­
ku , o sław ie... Oto w łaśn ie  jes t po ­
ra. T ow a rzys tw o  W iedzy P otrsżech-  
n e j u ła tw i w a m  ze tkn ięc ie  z p isa ­
rzem . podsunie w a m  dobrą k s ią ż ­
kę. T y lk o  trochę  śm iałości i w ia ry  
w e uiłasne siły. M oże  I w y  b ędzie­
cie pisać?

K siążki, k tó re  przed  w a m  i ro z­
sy p a łem  m ów ią  jedno: budow ać, 
tw orzyć , m aszerow ać!

Wybory prezydenta Austrii
nie d a ły  rozstrzygnięcia

przyniosły jednak sukces lewicy
N iedzielne w ybory  n a  p re z y d e n ta  A ustrii n ie przyniosły  ro zstrzy ­

gającego w yn iku  I zakończyły «lę p o rażką  chadecji, m im o, te  rozw i­
n ę ła  ona Jako p a r t ia  rządow a, w ie lk ą  ag itac ję  przedw yborczą I c ie­
szyła się n iedw uznacznym  p o p arc iem  w ładz am ery k ań sk ich  1 całego 
k le ru  kato lick iego  A ustrii.

Fabrykę broni
wysadzili 
w powietrze
patrioci
j u g o s ł o w i a ń s c y

Bukareszt 8. 5.
Czasopism o jugosłow iańsk ich  

em ig ran tów  politycznych w  R u ­
m un ii — „Pod sz tan d arem  in te r ­
nac jo n a lizm u " donosi, że opór 
m as p racu jący ch  w  Jugosław ii 
przeciw ko tito w sk im  podżegaczom  
w ojen n y m  n ieu s ta n n ie  w zrasta .

Niedawno patrioci jugosłow iań­
scy w ysadzili w  powietrze w  m ie- 

1 ście Kosowska M itrowica fabry­
kę broni i elektrow nię wodną, k tó­
ra dostarczała do tej fabryki prą- 

I du.

F oniew aż ani k an d y d a t chadecji 
— G eissner — an i „socjalista" gen. 
K o ern er — nie osiągnęli ab so lu t­
nej w iększości głosów, d rug ie  gło­
sow anie odbędzie się p rzypuszczal­
n ie  pom iędzy 3 a 10 czerw ca br.

Pow ażny  sukces odniósł blok le ­
wicy, k tórego k an d y d a t kom unista  
F ia la . o trzym ał o k ilkanaście  ty s ię ­
cy głosów  w ięcej, an iżeli w  w y ­
borach  do au striack iego  p a r la m e n ­
tu. W ynik ten  je s t o ty le  zn am ien ­
ny, że jeszcze w czora j  koalic ja  rz ą ­
dow a p ro rokow ała  w radio , że F ia ­
la  poniesie ko m p ro m itu jącą  k lę ­
skę. W sam ym  W iedniu. F ia la  o- 
t r z y m ił  ponad 100.000 głosów.

Ja k  podaje  p rasa  po ranna, blok 
lew icy uzyskał pow ażny przyp ływ  
głosów  n aw e t w  ta k  reakcy jn y ch  
okręgach  ja k  T yrol i górna A ustria .

Udział w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju -  
cbow ązk em 
każdego Polaka

5 samolotów 
amerykańskich
z e s t r z e l o n o  
n a d  K o r e ą

P lien ian  8. 5.
Dow ództw o naczelne K o reań ­

skiej A rm ii L udow ei podaje, że 
oddziały A rm ii L udow ej w  ści­
słym  w spółdziałan iu  z oddziałam i 
ochotników  chińskich  odp ie ra ją  na  
w szystk ich  fro n tach  k o n tra ta k i 
n iep rzy jac ie la , zadając  m u duże 
stra ty  W ludziach i sprzęcie w o­
jennym .

O ddziały A rm ii L udow ej ze­
strze liły  n a  w ybrzeżu w schodnim  
3 n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty. W re  
jon ie  P h en ian u  oddziały a r ty le rii 
przeciw lotn iczej A rm ii L udow ej 
zestrze liły  2 sam oloty  a m e ry k a ń ­
skie typu „B-29". P ięciu lo tn ików  
w ziętych zostało do niew oli.

Walki wręcz
na gran icy
Syiii i Izraela

T  e 1 - A v  1 t  8= 5.

J  A K  podał do w iadom ości 
p rzedstaw ic ie l a rm ii Izraela , 

w  ub. sobotę w  ciągu całego dnia, 
trw a ły  dzia łan ia  w o jenne n a  g ra ­
nicy iz rae lsk o -sy ry jsk ie j. O bie 
strony  p row adziły  ogień a r ty le ry j­
ski i o strze liw ały  się z m iotaczy 
min.

W ojska Iz rae la  p rzep ro w ad z i­
ły k o n tra ta k  przeciw ko o d dzia­
łom  sy ry jsk im  okopanym  na 
po łudn ie  od w yżyny T e l-E l-  
M utilla . W  czasie zaciek lej 
w alk i w ręcz oddziały sy ry jsk ie  
zostały  odrzucone. Po obu s tro ­
nach  są  zabici i rann i.
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Stan is ław a

W schód słońca — godz. 3.54. 
Zachód słońca — godz. 19.11.
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W R O C t A W IU

Tak nie m ożna
P  E STA T JR A C JA  Grand - H otel 

-■**’ nie m oże ja ko ś  w zb u d zić  u 
sw ych  k lien tó w  tzw . „ciepłych u-  
czuć“ a n a w e t często gęsto je s t te ­

m a tem  k r y ty c z ­
n ych  lub w ręcz nie  
p rzych y ln yc h  - u- 
w aq ze  s trony  nie  
k tó rych  ko n su ­
m en tó w . X ta k  z 
lu ielu  listów  nade  
słanych  w  te j 
spraw ie do R e ­
dakcji, „ Spacerki"  
w y ło n iły  k ilk a  cie 
k a w ych  szczegó­

łó w , k tó ry m i należało by się b liżej 
za in teresow ać. Do ta k ich  „ kw ia t­
kó w "  za liczyć  m ożna  choćby fa k t, 
te  restauracja  „G rand" nie po­
siada k s ią żk i zażaleń . Ob. W. K., 
k tó ry  chciał w  n ie j uw ieczn ić  nV- 
codzienny w y p a d e k  zna lezien ia  
w  zup ie  kaw ałka ... w ęg la , m usia ł 
poprzestać na. bezow ocnych  p o szu ­
k iw an iach . K sią żk i nie było...

N arazie ty le . Jeśli k iero w n ic tw o  
restaurac ji n ie  u sp ra w n i d o ty c h ­
czasow ej działalności, uw ag  b ę ­
dzie  i w ięcej. Bo u] ten  sposób po­
stępow ać  — nie m o in a . (Ana) ■

P o w ó d ź
W  DOM U p rzy  ul. P om orskiej 16 

pęk ła  na  IV  p ię trze  rura  k a ­
na lizacy jna . A b y  ja kn a jd o k ła d n \? j  
p rzedstaw ić  s k u tk i  tego „ m okre­

go" zdarzen ia  „Spa 
cerk i“ pozw olą  so­
bie p rzy to czyć  fra ­
g m en t z listu  przy  
słanego przez zroz  
paczonych loka to-  

* rów  te j p o sesji: 
...brudna i n ie ­

m ile  w oniejąca  
ciecz le je  się du- 

_   t y m i  s tru m ien ia ­
m i po schodach... 

M ieszkańcy  w y ższy c h  p ięter, chcąc 
zaczerpnąć w iew  św ieższego  n iż  w  
ka m ien icy  pow ietrza , schodzą na  
dół pod parasolam i...

Dość! N ie ch cem y w ięce j p rze ­
m ęczać w yo b ra źn i k o m is ji sa n ita r­
n e j  i Z N K . C hyba  ten  p la styczn y  
fra g m e n c ik  w y sta rc zy  aby in s ty ­
tu c je  te  pobudzić  do czynu . (Ana)

G d y  robotn icy „ W o d o m ie rz y "  spieszą do pracy

wita ich wesoła melodia
płynąca z głośników radiowęzła
D o  hal produkcyjnych  
dociera ją  najświeższe  
w iadom ości po lityczne
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M agazyn
C P A C E R K I"  o trzym a ły  list z 

którego jasno w y n ik a , że je ­
ślib y  k to ś chciał d ziedzińcow i przy  
ul. D w orcow ej 9, p rzyzn a ć  pod  

w zg lęd em  czysto ­
ści p a lm ę p ie rw ­
szeń s tw a  — p opel 

, n il by paradoksa l-  
| ną pom yłkę .

F a k t ten  'n a b ie ­
ra sp ecy ficzn ych  
rum ień có w  z chw i 
lą gdy dodam y, iż 
w łaśn ie  dziedzi-  

tn ie c  tęn  je s t m ie j­
scem , w  k tó ry m  

Spółdzie ln ia  „Jedność Ł ow iecka"  
sk łada  sw e  m y ś liw sk ie  tro fea , ja k  
upolow ane zające, d zik i, p tactw o  
itp . T ym cza sem  w  bezpośredn ie j b ił 
skości p rzeznaczonych  na  ko n su m -  
cję zw ierzą t, baraszku ją  sobie szczu  
ry , k tóre z n u dów  u rządza ją  gon it­
w y  po p iw nicach , m a ją cych  w y lo ty  
na ów dziedzin iec  - m agazyn .

Coś to ta k  — niebardzo, proszę  
„Jedności" w yg ląda , zw łaszcza , że  
to  i m iesiąc czystości n iedaw no m i­
nął i akcja  odszczurzan ia  się za ­
kończyła ... (Ana)

f ^ D Y  robotnicy „Wodomierzy" śpieszą rano do pracy, bardzo często 
J na dziedzińcu fabrycznym  w ita  ich melodia raźnego marsza lub 

w esołej poleczki. N ic dziwnego. „Wodomierze'* posiadają własny, 
wzorow y radiow ęzeł przez który za pomocą kilkunastu rozsianych  
po całym  zakładzie głośników spły wa na teren fabryki w esoła, uprzy­
jem niająca pracę muzyka.

T ECZ m uzyka — to jeszcze nie 
-*-1 w szystko. Poprzez rad iow ęzeł 

robo tn icy  p racu jący  w  h a lach  p ro ­
du k cy jnych  o trzy m u ją  najśw ieższe 
in fo rm acje  dotyczące w spółzaw od­
nic tw a, w yd arzeń  politycznych, a- 
w ansow an ia  n a  w yższe s tanow iska  
i w ielu  innych  sp raw  bieżących, 
in te resu jący ch  ca łą  załogę.

K to  w pad ł n a  pom ysł założenia 
rad iow ęzła?  K iedy  się to sta ło? 
K to  n a jb a rd z ie j w yróżn ił się przy  
p racach  in sta lacy jn y ch ?  O to p y ta ­
nia, k tó ry m i „zarzuciliśm y" je d n e ­
go z op iekunów  rad iow ęzła  ob. 
S taw skiego.

— P oczątek  d a ł by ły  se k re ta rz  
o rgan izacji p a r ty jn e j ob. P aliszew - 
ski. Z ilu s tro w a ł on m ożliw ości f i­
n ansow e fab ry k i, a pon iew aż o k a ­
zały się one w y s ta rcz a jące  — zro­
b ił zam ów ien ie n a  ca łą  a p a ra tu rę . 
Z akup ien ie  — to  b y ła  ju ż  ty lko  
form alność.

— W  ten  sposób znaleźliśm y się 
w  g ru d n iu  1949 roku  w  posiadan iu  
a p a ra tu  rad iow ego  „T esla" o raz 
n a d a jn ik a  i innych  części p o trzeb ­
nych do zrad iofon izow ania fab ryk i.

Czy d ługo p racow aliśc ie  n ad  s a ­
m ym  zain s ta lo w an iem  rad iow ęzła?  

— Tak się akurat złożyło, iż 
aparaturę otrzym aliśm y w  dzień 
urodzin G eneralissim usa Stalina, 
t. j. 21 grudnia. W związku z 
tym cała 6-cio osobowa brygada 
instalacyjna zobowiązała się zra- 
diofonizować fabrykę w przecią­
gu 3 dni. Tak też się stało. Ży­
czenia św iąteczne przesłane 
pracownikom  przez Podstaw ow ą  
Organizację Partyjną i dyrekcję 
złożone zostały już za pomocą 
radiow ęzła przez głośniki. Cała 
ekipa, z ob. ob. K łosowskim, 
Kem pą i Sawickim  na czele 
św ięciła  pełny tryumf.
— Czy rad iow ęzeł w  dalszym  

c iągu  p racu je  sp raw n ie?  Nic „nie 
n aw ala"?

— A bsolu tn ie . P osiad am y  8 głoś­
n ików  o sile 25 w a t i 8 słabszych. 
W sum ie n a  te re n ie  fab ryk i za in ­
sta lo w an y ch  je s t 16 g łośników , a i 
tą  liczbę m am y zam iar w  p rzy ­
szłości pow iększyć.

Ciekawe
wystawy
w  B ib lio tece  
U n iw e rs y te c k ie j
TRIER O W N IC TW O  B ib lio tek i U - 

n iw ersy teck ie j zorganizow ało 
w  ram ach  „D ni O św iaty, K siążki 
i P ra sy "  dw ie bardzo  ciekaw e w y ­
staw y, k tó re  mietszczą się w  gm a­
chu  p rzy  ul. Szajnochy  N r 7/9.

P ie rw sza  w y s ta w a  pod  has łem  
„Pom ysły  rac jo n a liza to ró w ", za­
zn a jam ia  zw iedzających  z donio­
słym i u lepszen iam i i w ynalazkam i 
dokonanym i przez naszych  ro b o t­
ników . K opie p a te n tó w  pochodzą 
z zakładów  pracy  w szystk ich  dziel 
n ic Polski. M. in. w id n ie je  p a te n t 
n a  nazw isko I re n y  C ela — ro b o t­
n icy  z P aństw o w y ch  Z ak ładów  
P rzem y słu  D ziew iarskiego w  L eg ­
nicy.

! ' D ruga w y s ta w a  pod has łem  
, „P rzed  K ongresem  N au k i"  d a je  

p rzeg ląd  a rty k u łó w  o m aw iających  
ten  tem at, .(hm)

Polskie rowery

Oranżada
S P A C E R K I"  k u p iły  sobie w czo  

ra j w  k io sku  b u te lk ę  o ranża­
dy. N apój ten , ja k  w iadom o, p o ­
w in ien  być  orzeźwiaja.cy, słodk i i 

m ieć sm a k  pom a-  
J p P r t ,  rańczy.

Z abarw iona  na 
czerw ono w oda w  
butelce n ic zym  nie  j  
przypom ina ła  o- 
ranżady. S łodka  
nie była  i n igdy 
chyba  n ie  zn a j-  ; 
dow ala się w  po- ; 
bliżu  pom arańczy. \ 

E ty k ie tk a  w y ja -  j 
śniała, że w y tw ó r -  j  

cą te j im ita c ji popularnego n apo ju  ! 
je s t za k ła d  p rzy  ul. K u źn ic ze j 29 b ' 
należący  do ob. H. E. K abusia . | 

R a d zim y  te ż  zn ieść  napis na e ty -  j 
kiec ie  „na b ia łym  cukrze" . (ZZ)

i m o to c y k le  
cieszą się
dużą popularnością

\ V ’ C ZO R A J w  św ietlicy  M otozby- 
' '  tu  n a  K rzykach , odby ła  się 

w ojew ódzka n a ra d a  robocza pod 
h as łem : „F ro n tem  do k lien ta" .

W n a rad z ie  udzia ł w zią ł m. in. 
p rzedstaw ic ie l naczelnej dy rek c ji 
M otozbytu  w  W arszaw ie ob. C he ł­
m ońsk i i członek C entra lnego  Z a­
rząd u  S p rzę tu  T ransportow ego  ob. 
B urbenste in .

P o  re fe ra c ie  w ygłoszonym  przez 
ob. F u rm a n k a  n a  te m a t celów  i 
zadań  M otozbytu  w  rea lizac ji P la ­
n u  6-letnlego, w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja , w  k tó re j zab iera li 
głos k lienci M otozbytu, w yp o w ia­
d a jąc  różne uw agi i bolączki.

N ajw ięcej uw ag krytycznych  
wypowiedziano w  związku ze 
zbyt długim  okresem trwania  
naprawy sam ochodów.

W iele w ypow iedzi św iadczyło o 
dużym  za in teresow an iu  k lien tów  
po lsk im i ro w eram i i m otocyklam i.

Warto również zaznaczyć, że 
klienci z dużym uznaniem w y ­
rażali się o pracy ekspedientów  
sklepów  Motozbytu, podkreśla­
jąc ich grzeczność i dobre w y ­
szkolenie fachowe.

C ała dysk u sja  d a ła  bogaty  m a ­
te r ia ł k ry tyczny , k tó ry  przyczyni 
się do u sp raw n ien ia  p racy  w  sk le ­
pach  i w arsz ta ta ch  M otozbytu, 
tssa^i ■«, (Ana)

O becnie s ta ram y  się o now y 
200-w atow y w zm acniacz. Oprócz 
p ły t z m uzyką polską i radziecką 
b ardzo  często n ad a jem y  audycje  
rad iow e, zw łaszcza jeś li je s t ja k a ś  
c iekaw a pogadanka lub  w ażniejsze 
p rzem ów ienie, czy re fe ra t o c h a ­
ra k te rz e  ideologicznym . (Ana)

30.876 zT 
zaoszczędzili
na o d p a d k a c h

pracownicy WZPO
PRACOW NICY fizyczni i um y 

słowi W ZPO  w ykonali wszy 
stk ie  zobow iązania p o d ję te  ku 
czci 1 M aja. R ealizacja  zobow ią­
zań p rzyn iosła  se tk i tysięcy  m e­
tró w  zaoszczędzonych n ici i w y­
sokie sum y oszczędności n a  m a ­
teria le .

Łączna suma uzyskana z rea­
lizacji zobowiązań Pierwszom a 
jow ych w ynosi 30.87G zł.
Oszczędności uzyskano  dzięki 

n a leży tem u  w y k o rzy stan iu  m ałych  
n a w e t odpadków  n ici i k ra ja n iu  | 
suk n a  w  ten  sposób, aby n ie  po - 1 
zostaw ały  resz tk i. Poza ty m  p ra -  j 
cow nicy d y rek c ji w  czynie społe - 1  
cznym  odgruzow ali te re n  żłóbka | 
p rzy  ul. T ra u g u tta  86, w yko n u jąc  
p racę  w arto śc i 5.880 zł. (ZZ)

W  m alow niczych  miejscowościach

wypoczną studenci
na wczasach wakacyjnych

J UŻ od 10 m aja rozpoczyna s ię  akcja rekrutacji studentów, 
praffnącyeh w yjechać na w czasy wakacyjne. Organizacją w cza­

sów  zajmuje się Zrzeszenie Studentów  Polskich wraz z Zarządem  
Ośrodków Akademickich.

45-ty sklep
uruchomi
S połfe  Piekarzy
i C u k ie rn ik ó w
\ \ l  N A JB L IŻ SZY C H  d n iach  u -  
'  '  ruchom iona zostan ie  w e W ro­

cław iu  45 z kolei p laców ka S pół­
dzieln i P iek arzy  i C ukiern ików . No 
w y  p u n k t u sługow y m ieścić się 
będzie p rzy  ul. B o lesław a C hrob­
rego  4.

48 p laców ka te j spółdzie ln i p o w ­
sta n ie  p rzy  ul. C urie  Skłodow skiej 
85. A żeby je d n a k  u ruch o m ić  ten  
lokal, z n a jd u jący  się, w  b u d y n k u  
zniszczonym  na sk u tek  d z ia łań  w o­
jennych , p o trzebna je s t opin ia  P o ­
gotow ia B udow lanego M RN 1 P o ­
gotow ia B udow lanego ZNK.

N ie w ątp im y , iż zarów no MRN 
ja k  i ZN K  przyśp ieszą p rzep ro w a­
dzenie koniecznych  b ad ań  i s tw ie r­
dzą, czy lok a l n a d a je  się n a  now y 
cuk iern iczy  p u n k t usługow y. (rs)

Z a k ła d
fa rm ac e u ty c zn y
„Galena11
musi m ieć  
p rą d  z m ie n n y

1> AŃSTW OW Y Z ak ład  F a rm a -  
ceu tyczny  p rzy  ul. Ks. W ito lda 

72 p ro d u k u je  n a lew k i lecznicze, 
syropy, g rarłu le ty  i k ilk a  p re p a ­
ra tó w  syn te tycznych . M im o jednak , 
iż w yroby  te  są n iezm iern ie  w ażne 
dla należy tego  zaopatrzen ia  ry n k u  
farm auceu tycznego , zak ład  n a p o ty ­
ka  w sw ej p racy  na pew ne tru d n o ­
ści. P rzede  w szystk im  najw ięk szą  
bo lączką godzącą bezpośredn io  w 
p ro d u k c ję  je s t b ra k  p rąd u  zm ien­
nego w zak ładzie , w sk u te k  czego 
w iele m aszyn  stoi bezużytecznie. 
S p ra w ą  tą  w in n a  ja k  najszybciej 
za in te reso w ać  się E nergetyka .

P rócz tego, d la  dalszego rozw oju  
zak ład u  konieczna je s t jego rozbu­
dow a i poszerzenie. W ty m  celu 
d y rek c ja  czyni u silne s ta ra n ia , aby 
do te re n u  fab ry k i w łączono nie 
w y k o rzy stan ą  przez nikogo p iek a r­
n ię  na leżącą  do Z ak ład ó w  Zbożo­
w ych. Szczególnie cennym  ob iek­
tem  je s t  ta m  nieuszkodzony  ko ­
m in, k tó ry  zak ładow i je s t bardzo 
po trzebny . (Ana)

W czasy le tn ie  obejm ą w ysoki 
odsetek  m łodzieży s tu d iu jące j 1 za 
p ew nią  je j na leży ty  w ypoczynek. 
U czestnicy m a ją  zapew nione w y ­
sokokaloryczne w yżyw ienie, ro z­
ryw ki k u ltu ia ln e  i ew en tu a ln e  za­
biegi lecznicze. O środki w ypoczyn­
kow e zn a jd u ją  się w  m alow ni­
czych m iejscow ościach  p o sia d a ją ­
cych lasy  i w odę do kąp ieli. Z in ­
s ty tu c ji w czasów  le tn ich  korzystać  
m ogą przodow nicy n au k i i p racy  
społecznej.

Na obozach społeczno - w y ­
poczynkowych, przewidziane są 
pewne, m inim alne zresztą, obo­
wiązki. Obozy takie znajdować 
się będą w  pobliżu spółdzielń  
produkcyjnych lub PGR-ów. 
Studenci dawać będą w ystępy  
artystyczne, wygłaszać prelekcje 
itp.
In n ą  fo rm ą w czasów  jes t po ­

b y t w  m iejscow ościach u zd ro w i­
skow ych. Tu k ierow an i będ ą  cho­
rzy, k tó ry m  po trzeb n e  są kąp ie le  
zdrow otne lub zabiegi. Część s tu ­
den tów  u d a  się do dom ów  w ypo­
czynkow ych FW P.

P ozatem  członkow ie AZS będą 
m ogli w y jech ać  n a  obóz sp o rto ­
wy.

W czasy akadem ick ie  odbędą się 
w  k ilk u  tu rn u sach  od 7 lipca do 
9 w rześn ia . O p ła ty  są m in im alne  
(15 zł od osoby) i m ają  pokryć 
jed 3rn ie  koszty  ad m in istracy jne .

(ZZ)

N ie d b a ły  rem o n t
powodem

J ak  pan pisał
„Szafkę"
—  p y ta ły
Stefana Łosia
dzieci

P  ROSZĘ P an a , ja k  p an  p isa ł
„S zajkę", z obserw ac ji czy 

ta k  “z głow y"? — d o p y tu ją  się 
dzieci zgrom adzone w  C zytelni 
Dziecięcej O ddziału  M iejsk iej Bi­
b lio tek i. S tefan  Łoś, popu la rn y  p i­
sarz  w rocław ski, siad a jąc  w śród  
dzieci na  n isk im  sto łku , opow iada 
najm łodszym  czyteln ikom , ja k  — 
pow sta je  k siążka, i ja k  Po lska L u­
dow a op ieku je  się m łodym i ta le n ­
tam i. A u to r „S zajk i"  um ie zdobyć 
najm łodszych  C zytelników ".

Zachwycona dzieciarnia, w y ­
czuwając, że prelekcja zorgani­
zowana w  ramach „Oni Oświaty, 
Książki i Prasy" ma się ku koń­
cowi, prosi błagalnie: jeszcze,
jeszcze.
N a ten  w ieczór au to rsk i przybyła 

d elegacja  ze szkoły podstaw ow ej 1 
szkoły zaw odow ej dla dzieci - k a ­
lek z Podśw iętnego. Ja n ek  Kosek, 
M ietek  R akow ski i R ysiek  Ś liw iń ­
ski, dzieci, k tó re  zaw ierucha w o­
je n n a  uczyniła k a lekam i, czuli 
się doskonale w  C zytelni D ziecię­
cej. N a ich zaproszenie  S tefan  Łoś 
obiecał przybyć ze spec ja ln ą  p re ­
lek c ją  do Szkoły w  P odśw iętnym .

(hm)
U  .....

z n is z c z e n ia

ścian
w  m ieszkaniu
O D  K IL K U  ty g o d n i  w  d o m u  p r z y  

u l .  K n la z łe w ic z a ' 38 p r z e p r o w a ­
d z a  s ię  r e m o n t  d a c h u .

R o b o ty  p ro w a d z o n e  są  j e d n a k  b a rd z o  
d z iw n ie .  Z d a c h u  z e rw a n o  p a p ę ,  p o d -  j 
m u ro w a n o  c z ę ść  p o d d a s z a ,  p o te m  i 
z n ó w  p r a c ę  p r z e r w a n o ,  b y  o d ś w ie ż y ć  j 
.. w e jś c ie  d o  k l a t k i  s c h o d o w e j  n a  p a r  j 
tm  ze .

, D ru g im  ta j e m n ic z y m  z ja w is k ie m  j 
j e s ł. to  że  p r a c o w n ic y  k o ń c z ą  s w e  za 

| ?ęc ia , k ie d y  im  s ię  ż y w n ie  p o d o b a , i 
j j e d n a k  b y n a jm n ie j  n ie  za  p ó ź n o , 
j A o to  r e z u l ta t  t a k  n i e d b ^ i  p r o w a -  ! 

d z o n c g o  l e .n o n tu :
R o d z in a  ro b o tn ic z a ,  m ie s z k a ją c a  w  ; 

t y m  d o m u , m u s ia ła  s ię  p rz e n ie ś ć  n a  i 
s t r y c h ,  w  m ie s z k a n ia c h  p o ło ż o n y c h  j  
n iite j,  p o n is z c z y ły  s ię  ś c ia n y  i m e ­
b le .

D la c z e g o ?  D la te g o ,  że  n ie  z a w sz e  
J e s t  t a k a  p o g o d a  J a k  d z iś , a  w o d a  d e  
s z c z o w a  c ie k n ą c  c iu r k ie m  p r z e z  , ,r e -  
m o n to w a n y “  d a c h .  n ie  p y ta ,  c z y  p o d  
n im  m ie s z k a ją  lu d z ie .

W e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  je d n e g o  z r o ­
b o tn ik ó w , p r a c e  p r o w a d z i  p o d o b n o  
M P E R , o d  k tó re g o  o c z e k u je m y  w  te j  
s p r a w ie  w y ja ś n ie n ia .

(W -y ) .

#y~7N  OTATNIK

V restauracji W-Z
układają już
p a rk ie t
T /-IL K A K R O T N IE  o d k ład an y  by ł 
^  te rm in  o tw arc ia  re s ta u ra c ji  

W —Z przy  ul. P oku tn iczej róg  ul. 
W ita S tw osza. O becnie p race  r e ­
m on tow e posunęły  się ju ż  daleko  
naprzód . U kończona została  ca łk o ­
w icie  odbudow a kuchni, a śc iany 
sa l jad a ln y ch  po k ry w a się farbą .

Dziś rozpoczyna się u k ład an ie  
p a rk ie tu , co je s t o s ta tn ią  z n a jp o ­
w ażn ie jszych  p rac. J a k  zap ew n ia­
ją  nas robo tn icy , p race  ukończone 
zostaną p rzed  15 bm .

★  Z e b r a n ie  p r z e w o d n ic z ą c y c h ,  w ic e
p r z e w o d n ic z ą c y c h  i s e k r e t a r z y  B lo k o  
w y c h  K o m i te tó w  O b ro ń c ó w  P o k o ju  
V -g ó  O b w o d u  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  
g o d z . 18*tej p r z y  u l .  K r a je w s k ie g o  1.

N a  z e b ra n ie  w in n i  p r z y j ś ć  ró w n ie ż  
p r z e w o d n ic z ą c y  i w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
K o m i te tó w  B lo k o w y c h  V -e j  K o m is j i  
D z ie ln ic o w e j.

★ D ziś o g o d z . 17,30 w  IX  O d d z . B i­
b l io t e k i  M ie js k ie j  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  
n r .  82 o d b ę d z ie  s ię  w ie c z ó r  a u to r s k i  
A n n y  K r  w a l s k le j .

★ W  lo k a lu  IV  Z a r z ą d u  D z ie ln ic o ­
w e g o  Z M P  p r z y  u l .  P o d w a le  M ik o łe J  
s k ie  14 o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 17-ej 
o d p r a w a  p rz e w o d n ic z ą c y c h  Z a r z ą d ó w  
Z a k ła d o w y c h ,  S z k o ln y c h  i  U c z e ln ia ­
n y c h

J u t r o  o g o d z in ie  17-ej, w  ty m  s a ­
m y m  lo k a lu  o d b ę d z ie  *;ię o i p r a w a  p e t  
n o m o c n ik ó w  i a g i ta to r ó w  IV -e j  D z ie l­
n ic y .

★ Z w ią z e k  P o ls k ic h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  u r z ą d z a  w  lo k a lu  z w ią z k o ­
w y m  p r z y  u l .  S t a l in g ra d z k ie j  z e b ra n ie  
i n f o r m a c y jn e  o  a k c j i  o b r o n y  p o k o ju .

Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  10 b m . o g o d z . 
18- t e j .

A lk o h o l
- Twój w róg

CO M IESIĄC
3 x 100.000 zł
5 x 50.000 zł
6 x 30.000 zł

20,000 2000
10,000 1000

5,000
w ygrają posiada- 
dacze losów  
I K rajowej Loterii 
Pieniężnej 

CIĄ U N 1K M E OO 
17 MAJA. 1582n

FACHOW CY PO SZU K IW A N I
G f.ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  P O S Z U K U J E  od 
•/a raz  W R O C Ł A W S K I Z E S P Ó Ł  B U D O W N IC T W  A 
P R Z E M Y S Ł O W E G O , D R O B N E J  W Y T W Ó R C Z O ­
Ś C I P L A C  C Z E R W O N Y  1/3/5 . 1572k

HANDLOWE
W A R S Z T A T  m a s z y n  
b i u r o w y c h  P o z n a ń  P la c  
W o ln  >ści 2, k u p a l e  m a ­
s z y n y  d o  l i c z e n i a ,  p i ­
s a n i a ,  r o z b i t e ,  n i e k o m  
p l e t n e  n a  c z ę ś c i .  1460n

KABRIO LET „ D K W " n a  
c h o d z ie  o ra z  z a p a so w y  
m o to r  sp rz e d a m . C h ro b ­
re g o  26 m 6. 1575g

KUPIĘ d w ie  s ia tk i  do łó ­
że k , ra m a  m e ta lo w a . 
Z g ło sz e n ia  ,,S ło w o "  — 
,.S ia tk i" .  1576 y

FO R T E PIA N  ta n io  s p rz e ­
dam . W y s p ia ń s k ie g o  33 
m. 2 p a r te r  g o d z . 19— 21.

1581 g

N A T Y C H M IA S T  ta n io
sp rz e d a m  ra d io  n a  p rą d  
z m ie n n y , u l. Z b o żo w a  5 
m. 10. O g lą d a ć  18— 20.

1530 g

SY PIA LN IĘ, łó ż k o  d z ie ­
c in c e , sza fę , b ió rk o , s tó ł, 
b u f e d k ,  k u c h n ię  g az o w ą  
(p ie k a rn ik )  fro terk i} — 
s p rz e d a m . K o śc iu sz k i 37 
w illa ), g o d z . 14 —  17-ej.

1591 g.

SPRZED A M  d o b ry  m o to ­
cy k l 125 cm . u l. O l­
sz e w sk ie g o  90 ro. 5.

1592 g

POSAD
POSZUKUJĄ

B A N K O W IE C  p rz y jm ie  
p r a c e  z le c o n e  —  s p r a w ­
d z a n ie  ra c h u n k o w o  - f i ­
n a n so w e . O f e r ty  , , S ło w o ' 
p o d  „ R u ty n a " ,

SERD ECZN E p o d z ię k o w a ­
n ie  d r  E d w a rd o w i R isso - 
w i za  po rtioc  i o p ie k ę  w 
c z a s ie  m o je j  c ię ż k ie j  c h o ­
ro b y  s k ła d a  —  S ta n is ła w a
J ó z e f e k . ’ 1577 g
S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  za  t r o s k l iw ą  o - 
p i e k ę  p o d c z a s  c h o ro b y  
— le k a r z o m  S z p i ta la  
M ie js k ie g o  w  B y s t r z y ­
c y , s z c z e g ó ln ie  d r .  c h i ­
r u r g .  W jd z e ro w i s k ła ­
d a  — N o w a k o w s k i  F a u ­
s ty n .

1516g

S K R A D Z IO N O  m e try k ę  u- 
ro d z e n ia  w y d  p rz e z  u rz ąd  
s ta n u  c y w iln e g o  W rz e śn ia  
le g . Zw . Z aw ., o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia , n a  n a z w isk o  
E re n c  M a r ia . 1589g

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w isk o
F a b is ia k  R e g in a , W ro c ła w  
p l. Z b o żo w y  24 m. 26. 
________________________ 1586 g

Z(iUBY

R02NB

ZA Z N IE W A G Ę  m o ra ln ą  
w y rz ą d z o n ą  ob . M aślak  
L o n g in ie , b a rd z o  p r z e p r a ­
sza m  —  *  P a k u ls k i  Z b ig ­
n ie w . 1596 g

U N IE W A Ż N IA M  ra c h u n k i  
f irm y  , ,B ro k a to k a r t“ — 

W ro c ła w , u l. W o rc e lla  
40 m . 12 n ie  w y d a w a n o  
o ra z  n ie  p o d p is a n e  o so b i 
|ś c ie  p rz e z  w ła ś c ic ie lk ę  
f irm y  E m ilię  J a n o ta
I ________________________1597_g
I ZG U B IO N O  p rz e p u s tk ę
JFabr. W ie lk ic h  M a sz y n  E 
l le k tr . W ro c ła w  n a  n a z w  i 
sk o  Z ą b e k  M a r ia n .

1595 g

„ S ło w o "
T w o im  przy jac ie lem

Z G U B IO N O  k«t< |żeczką 
w o jsk o w ą , leg . Z w . Z aw ., 
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia , leg  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w isk o  — 
W y p ije w sk i  W a c ła w , —  
W ro c ła w , P o to c k ie g o  35 
m . 3.__________________ 1537_g
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  RKU W ro c ło w  
n a  n a z w isk o  B a ra ń sk i
F ra n c is ze k .____________ 1.538 g
Z G U B IO N O  p o tw ie rd z e n ie  
z g ło sz e n ia  N r  695 n a  n a z ­
w isk o  K ru sz e w sk i L eopo ld .
   1593 g
S K R A D Z IO N O  in d e k s  U-
n iw e r s y te iu  W r o c ła w s k ie ­
g o . M o n c z a k o w sk a  D a n u ­
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Wskakiwanie
do p ę d z ą c e g o  
t ra m w a ju

grozi kalectwem
RG A N A  MO i k o n tro le rzy  

M iejskiego P rzedsięb io rstw a 
K om unikacy jnego  ostro  zw alczają 
lekkom yślnych  pasażerów , k tó rzy  
w y sk ak u ją  z tram w ajó w  w  biegu.

Za m ?!o uw ag i pośw ięca się na 
to m iast osobom  w sk ak u jący m  do 
tram w ajó w , n a raża jący m  .się w  
te n  sposób na  jeszcze w iększe n ie 
bezpieczeństw o niż przez w y sk a ­
k iw anie.

W  ub. niedzielę w  godz. południo  
w ych do wozu przyczepnego 3514, 
k tó ry  p rzejeżdżał u licą  T ra u g u tta  
usiłow ał w skoczyć pew ien  m iody 
m ężczyzna. U czepiw szy się ręk am i 
w ozu. osobnik  ten  poślizgnął się 
tak , iż jego nogi w lęczone po jezd  
n i groziły  w  każdej chw ili ob su ­
n ięciem  się pod koła. D zięki p rzy ­
tom ności um ysłu  pozostałych p a ­
sażerów  tra m w a j zatrzym ano, a 
n iefo rtu n n eg o  skoczka w ciągnięto  
do wozu.

Ja k ież  je d n a k  było zdziw ienie 
pasażerów , k iedy  zam iast podzię­
k ow an ia  usłyszeli ha łaś liw e  wymy­
sły  na  „n iepo trzebne" zatrzym anie 
tram w aju .

L ekkom yślnym  skoczkiem  zają ł 
się k o n tro le r M PK.

(W -y)
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CROSBY zam yślił się. P rz y p ad ek  chciał, że n ić  po­
d ejrzen ia  o n iebezp ieczeństw ie d la  „ośrodka B B “ 

d o ta rła  do niego. T eraz  n a  n im  spoczyw a obow iązek z li­
k w idow an ia  n iebezp ieczeństw a. Tylko, że przede w szyst­
k im  należy  dotrzeć do źródła tego n iebezpieczeństw a, 
do F ukudy .

N erw ow o przerzucił pozostałe  pap ie ry . N ie, s tan o w ­
czo sp raw y  lekcew ażyć n ie  w olno. N aw et je ś li F u k u d a  
n ic  n ie  w ie, trzeb a  go zlikw idow ać. H isto ria  je s t  zby t 
pow ażna, by m ożna było  pom inąć ją  m ilczeniem . W r a ­
zie czego w szystk ie grom y zw alą  się n a  niego, pu łkow ­
n ik a  Crosby. A n a  ty m  by  n ikom u chyba n a  jego m ie j­
scu  n ie  zależało. T rzeba  działać.

łfcfetem a 678
CZŁO W IEK  o sępiej tw arzy  w  zniszczonym  kim oni* 

i słom ianych chodakach  siedział w  k u ck i w  rogu  
n iew ielk iego  pokoju  i czy tał gazetę. W  pokoju  prócz 
n iego było jeszcze k ilk a  osób, k tó re  siedziały opodal i za­
w zięcie o czym ś dysku tow ały . Człow ieczek o sępiej tw a ­
rzy  zdaw a ł się n ie  zw racać n a  n ich  uw agi. B y ł ca łko­
w icie poch łon ięty  le k tu rą  p ism a. G dyby je d n a k  k toś 
uw ażn ie  n iepostrzeżen ie  m u się p rzy jrza ł, zauw ażyłby, 
że te n  raczej u d a je  zaczytanego. M ałe św id ru jące  oczki 
ra z  po ra z  od ry w ały  się od d ru k u  i szybkim , ś lizga ją­
cym  się spo jrzen iem  obiegały tw arze  za ję tych  rozm ow ą 
ludzi. W zrok człow ieczka ze szczególnym  je d n a k  w y ra ­
zem  zatrzym yw ał się n a  d rzw iach, zza k tó ry ch  d o la tyw ał 
stłum iony  g w ar głosów.

Do pokoju  w szedł now y gość. N a jego w idok człow ie­
czek o sępiej tw arzy  zerw ał się.

— W itajcie , tow arzyszu , Kosuke.. Co słychać?
K osuke m ia ł n a  sobie te n  sam  szoferski kom binezon

co z ra n a . P o d a ł człow ieczkow i rę k ę  i p rzy w ita ł się z n im  
bez oznak radości czy w ylew ności.

 N ie w idzieliście sek re ta rza , tow arzyszu  Toszim a? —
zapytał.

— Je s t  n a  zebran iu . J a  tak że  czekam  n a  niego. P rz y ­

szed łem  i czy tam  sobie gazetę. B ardzo  się cieszę, i e  w as 
widzę.

— Cóż to  za nag ła  radość, tow arzyszu  Toszim a, p rze­
cież w idzieliśm y się dopiero zrana , na  d em onstrac ji.

— W łaśnie, w łaśn ie  — człow ieczek w yrzucał z siebie 
słow a pośpiesznie, ja k b y  bo jąc  się, że nie zdąży ich  w y­
pow iedzieć. — Ta dem o n strac ja  dodała  m i ty le  sił i o tu ­
chy, że m uszę po p rostu  z kim ś pom ów ić o sw oich p rze­
życiach.

Szofer u śm iechnął się 1 p rzy jaźn ie  pok lepał człow iecz­
k a  po ram ien iu .

— R ozum iem  w as, tow arzyszu  Toszim a, dobrze ro zu ­
m iem . S am  jes tem  do tąd  jeszcze podniecony tym , co 
w idziałem . To by ła  w sp an ia ła  m an ifestac ja . P o lic ja  roz­
pędziła  nas, zginęło n aw e t k ilk u  tow arzyszy, a  je d ­
n a k  n ie  udało  się nas rozbić. N ie byłem  ju ż  potem , bo 
m iałem  p iln ą  sp raw ę do załatw ienia...

Człow ieczek rzucił n a  szofera szybkie spojrzenie 
i ostrożn ie  p rzy su n ą ł się o k ilk a  cen tym etrów .

— M ów iło dziś n a  w iecu k ilk u  tow arzyszy, k tó rych  
w idziałem  pierw szy  raz. Z nacie ich, tow arzyszu K osuke?

S zofer p opatrzy ł zdziw iony n a  sw ego rozm ówcę.
— P a r t ia  je s t w ielka, tow arzyszu Toszim a. N ie w szy­

stk ich  tow arzyszy  m usim y znać osobiście...
— Nie, n ie  — p rzerw ał szybko Toszim a — nie  o to  mi 

chodzi. 21e zrozum ieliście m oje słow a. A le widzicie, w y ­
dało m i się, że jednego  z tych , co przem aw iali, k iedyś 
spotykałem .

Szofer sięgnął po papierosy . P od a ł pudełko  to w arzy ­
szowi, zapalił zapałkę. Z aciągnął się głęboko.

— D aw no ju ż  n ie  paliłem . Co n a jm n ie j dw ie  godzi­
n y  — m ru k n ą ł, pociera jąc  z zadow oleniem  podbródek. — 
M iałem  dużo roboty . N aw et n ie  zdążyłem  się dziś ogolić, 
choć ju ż  najw yższy  czas.

Toszim a p a trzy ł n a ń  spod opuszczonych rzęs.
— Rozw oziliście dziś gazety? — zap y ta ł obo jętnym  to ­

nem . .
K osuke uśm iechnął się.
— Nie, dziś nawej; n ie  trzym ałem  k ierow nicy  w  ręku .
Toszim a odpow iedział m u uśm iechem .
— Z daw ało  m i się, że w idziałem  dziś w asz sam ochód 

po dem onstrac ji. T ak  około czw arte j.
— Ja k to ?  P rzecież m ów iliście, że byliście na  dalszej 

części d em onstrac ji?  — zdziw ił się K osuka.
Człow ieczek zm ieszał się. Oczy uciekły  m u w  g łąb  oczo­

dołów.
— P ew nie  się pom yliłem . W iecie... ty le  w rażeń, że n a ­

w et godziny się człow iekow i p lączą w  głowie.
K osuke ziew nął, przeciągnął się.
i -  Zm ęczony jes tem  — ośw iadczył. — A ha, przecież 

p rzerw ałem  w am  m yśl. M ów iliście, że znacie kogoś 
z m ów ców , z daw nych  lat.

— N ie m ów iłem , że go znam , a le  że go n iegdyś spo­
ty k a łem  — ożyw ił się Toszim a. — Chodzi m i o tego, co 
to m ów ił coś o b ak te riach . N ie m ogę sobie przypom nieć 
skąd  go p am ię tam  i to  m nie m ęczy.

K osuke znów  ziew nął.
— T ylu  ludzi poznaje  się w  życiu. M ogliście i tego to ­

w arzysza gdzieś spotkać.
— A  w y go n ie  znacie? — zapy ta ł zn ienacka Toszim a.
— Nie. W idziałem  go p ierw szy raz.
Toszim a n ie  zw rócił uw agi na  jego  odpow iedź. M ów ił 

cicho, jak b y  w ypow iadając  głośno dręczące go m yśli.
(D. c. n.)

J S IL K A D Z IE S IĄ T  ty s ię cy  w l-  
dzów , zebranych  na  stadionie, 

oczekiw ało  z  n iecierpliw ością  m e l­
du n kó w  z  tra sy  w yścigu . E n tu z­
ja zm  publiczności doszedł do zen i­
tu , gdy  p rzyszła  w iadom ość, że w  
czołów ce, zna jdu jące j się ju ż  na  
ulicach W rocław ia, „kręci" 4-ech  
za w odn ików  w  bia łoczerw onych  
koszu lkach .

★
J S IL K A  M IN U T  po czołów ce  

w padło  na stad ion  dw óch k o ­
la rzy  w  bia łych  koszu lkach . B y li 
to :^ tr iu m fa to r  dw óch etapów  R u -  
zic zka  i Peric. Czesi, trzym a ją c  się  
za ręce, p rze jeżdża ją  m e tę  w  je d ­
n a k o w y m  czasie. P ubliczność d łu ­
go n iem ilkn ą cym i o k la ska m i n a ­
grodziła  sy m p a tyczn y ch  kolarzy.

■k

M A RU D E R  osta tn ich  etapów  
F in K aenaho p rzy b y ł na m e ­

tę  V II-eg o  e tapu  w  p ierw sze j tr z y ­
dziestce. M oim  pragnien iem  je s t u -  
kończyć  W yścig  P oko ju  i p r z y je ­
chać na m e tę  do W arszaw y. W y ­
ścig Praga— W arszaw ą to w ie lka  
m a nifes tac ja  poko jow a sportow ców  
11 pań stw  — ko ń czy  sw o ją  w y p o ­
w ied ź K aenaho. (Zuk)

■k
p o  Z A K O Ń C ZE N IU  V II  e tapu, 
* B ułgar D im ov pow iedział:  

„W yścig P oko ju  na ziem iach  
d w u  bra tn ich  narodów  C zechosło­
w a c ji i  P o lski sta je  się spon tan icz­
ną  m a n ifestac ją  pokojow ą. Z a im ­
ponow ało m i społeczeństw o  W roc­
ław ia , k tóre gorąco w ita ło  ko larzy  
niosących w ic i pokoju.

Finisz V II  e tap u  na S tad ion ie  O lim p ijsk im

Czesi zwyciężyli zespołowo
Yesely pierwszy we Wrocławiu
Wrzesiński na drugim miejscu

k i lo m e tr ó w  p r z e d  O p o le m  z w a ln ia
te m p o , p o z o s ta ją c  w  ty le .  C z o ło w a
g r u p a  k o la r z y  j e t s  j u ż  w  m ie ś c ie .
P r a e m y k a  Elę p r z e z  w ą s k ie  u l ic z k i ,  w l

V esely  — zw yc ięzca  etapu  
K atow ice  — W rocław

t a n a  o w a c y jn ie  p r z e z  lu d n o ś ć ,  k tó r a  
c h y b a  w  c a ło ś c i  w y le g ła  n a  u l ic e  m ia  
s ta .  P u n k t  o d ż y w c z y  n i e  k u s i  n ik o g o . 
W szy sc y  J a d ą  d a le j .

C o ra z  b a rd z ie j  m n o ż ą  * ię d e f e k ty .  
C o  c h w ilę  n a  sz o s ie  w id a ć  r e p e r u j ą ­
c y c h  u s z k o d z e n ia  W ę g ró w , B u łg a ró w  
i  R u m u n ó w .

„ T A K T Y K A "  P O L A K Ó W

CZ E C H O S Ł O W A C Y  p o je c h a l i  d o s ­
k o n a le  z e sp o ło w o . G d y  n a  12 k i lo  

m e t r ó w  p r z e d  B r z e g ie m , P e r ic  m ia ł  
d e f e k t  p r z e r z u tk i  i  s ta ł  b e z c z y n n ie  
n a  sz o sie  k o lo  u n i e r u c h o m io n e g o  r o ­
w e r u ,  z a t r z y m a ł  s ię  o b o k  n ie g o  
K n e u z o r e k  i o d d a ł  k o le d z e  s w ą  m a ­
s z y n ę .  P o d o b n ie  r z e c z  s ię  m ia ła  ze

„C zołów ka sk ła d a jąca  się z k il 
k u n a s tu  ko larzy  m inęła  B rzeg" — 
b rzm i jed en  z te lefon icnych  m el­
d u n k ó w  z tra sy . Za chw ilę  n ad  
stad ionem  u k azu je  się sam olot, le 
ci od strony  K atow ic. L o tn ik  opu 
szcza się n a  k ilk an aśc ie  m etró w  
n a d  ziem ię i n a  m u raw ę  boiska 
sp a d a  zw itek  pap ieru . To m eldu ­
n ek  z O ław y: „W  czołówce dostrze 
g liśm y dw ie  b ia ło  -  czerw one ko­
szu lk i Polaków ".

M egafony za insta low ane n a  sta  
clionie bez p rzerw y  in fo rm u ją  pu 
bliczność o p rzebiegu w alk i n a  tr a  
sie. S p ik er jeszcze raz  p rzypom i­
n a  n u m ery  sta rto w e ko larzy  1 ko 
lo ry  koszulek  poszczególnych d ru  
żyn. „ K olarze są ju ż  w  m ieście" 
—  brzm i n as tęp n y  k om unikat. 
Czołów ka m inęła  u licę T rau g u tta  
i m ost G runw aldzk i. Są tu ż  tuż. 
N apięcie n a  s tad ion ie  w zrasta . O- 
Czy tysięcy  ludzi sk ie row ane są na  
b ram ę głów ną, skąd  lad a  chw ila 
ukażą  się p ierw si zaw odnicy.

Na trasie 
Katowice —  Wroc'aw

K A T O W IC E  ż e g n a ły  o w a c y jn ie  k o  
la r z y  s ta r tu j ą c y c h  d o  V I I  e ta p u  

W y ś c ig u  P o k o ju ,  k t ó r y  s w e  z a k o ń c z ę  
n i e  m ia ł  z n a le ź ć  w e  W ro c ła w iu  n a  
S ta d io n ie  im . G e n . K a r o la  Ś w ie rc z e w ­
sk ie g o .

. W z d łu ż  sz o sy , k t ó r ą  J e c h a l i  k o la r z e  
12 p a ń s tw , p r o w a d z ą c e j  p r z e z  C h o ­
rz ó w , B y to m  1 R o k i tn ic ę ,  u s ta w iły  s ię  
d łu g ie ,  n ie k o ń c z ą c e  s ię  s z p a l e r y  l u d ­
n o ś c i,  m a n i f e s tu ją c e j  n a  rz e c z  p o k o ­
j u .  S z c z e g ó ln ie  g o rą c o  w i t a l i  k o la r z y  
h u tn ic y  z h u ty  „ K o ś c iu s z k o "  i  g ó r n i ­
c y  z  p o b l is k ic h  k o p a lń .  W szę d z ie  c z e r  
w ie n ią  s ię  t r a n s p a r e n t y  i  ło p o c z ą  b ia  
ło  -  c z e rw o n e  i c z e r V o n e  s z ta n d a r y .

P IE R W S Z E  D E F E K T Y

K O L A R Z E  j a d ą  z w a r tą  g r u p ą  i n ie  
l ic z n e  p r ó b y  u c ie c z k i  l i k w id o w a  

n e  s ą  w  z a ro d k u .  T r a s a  p r o w a d z i  p rz e z  
n iz in y ,  z  r z a d k a  t y lk o  p o fa łd o w a ź y  
n iz in n y ,  j e d n o s t a jn y  t e r e n ,  z  r z a d k a  
t y lk o  p o f a łd o w a n y  n ie w ie lk im i  w z g ó r  
k a m i .  S z o sa  j e s t  d o s k o n a ła .  A s fa lt .

P ie rw s z ą  g u m ę  ła p ie  W ło c h  P u p p o ,  
a  j e j  r e p e r o w a n ie  k o s z tu j e  g o  t y l e  e -  
n e rg i i ,  ż e  n ie  z d o ła ł  j u ż  d o jś ć  c z o ­
łó w k i .  W  c h w ilę  p ó ź n ie j  K la b iń s k ie m u  
p s u je  s ię  p r z e r z u tk a .  S z y b k o  j e d n a k  
n a p r a w ia  d e f e k t  i  z a  ch W ilę  w id z im y  
g o  z n ó w  w  c z o łó w c e . S to p n io w o  w z r a  
s t a  s z y b k o ś ć  d o c h o d z ą c a  c h w i la m i  d o  
38 k m /g o d z .

D o p ie ro  p r z e d  S t r z e lc a m i  r ó ż n o b a r w  
n a  g r u p a  k o la r z y  w y d łu ż a  s ię  i n a  
j e j  c z o ło  w y s u w a  s ię  p r z o d o w n ik  w y  
ś c ig u , D u ń c z y k  O lse n , m a ją c  ,n a  k ó ł ­
k u "  n a j l e p ie j  d z iś  j a d ą c e g o  z  P o la ­
k ó w  — W rz e s iń s k ie g o .

D o  O p o la  n ie d a le k o .  W id a ć  Ju ż  b i a ­
łe  d y m y  c e m e n to w n i  w  N o w e j W si i 
G ro s z o w ic a c h .  P ie t r a s z e w s k i  j e d z le  
s ła b o .  T r a c i  w  o c z a c h  s i ły  i n a  k i lk a

s w ó j  r o w e r  l e p s z e m u  o d  s ie b ie  R u -  
z iczo e .

B u łg a rz y  b y l i  r ó w n ie ż  w z o r o w ą  d r u  
ż y n ą  j a d ą c ą  z e sp o ło w o .

A ' P o la c y ?  G d y  tu ż  z a  B rz e g ie m , H a  
d a s ik o w i  z e p s u ła  s ię  p r z e r z u tk a  1 m ło  
d y  ś lą z a k  z t r u d n o ś c ią  r a d z i ł  s o b ie  z 
o p o r n ą  s p rę ż y n ą ,  K la b iń s k l  1 K a p ia k  
n ie  z w ró c il i  u w a g i  n a  s y tu a c j ę  l-.oic- 
g i t .. .  p o j e c h a l i  d a le j .  H a d a s ik  n a p r a  
w ił  u s z k o d z e n ie ,  w s ia d ł  n a  r o w e r  1 
z a c z ą ł  g o n ić  c z o łó w k ę . N ie  d o g o n ił  
j e j  J e d n a k .

N ie  u le g a  k w e s t i i ,  *e w in ę  p o n o s i  
t u  k ie r o w n ic tw o  n a s z e j  d r u ż y n y ,  k tó  
r e  w  p ia n ie  t a k ty c z n y m  n ie  u w z g lę d ­
n i ło  —■ k to  k o m u  m a  p o m a g a ć .

O ła w a  w i ta  k o la r z y  k w ia ta m i  i m u ­
z y k ą .  P o  p r z e j e c h a n iu  p r z e z  m ia s to  n a  
cz o ło  g r u p y  44 k o la r z y  w y s u w a  s ię  
W rz e s iń s k i  p o s ia d a ją c  za  s o b ą  O ls e n a  
1 Y e s e le g o . K a p ia k  p o z o s ta je  w  ty le .

K o la rz e  w je ż d ż a ją  d o  W ro c ła w ia  o d  
s t r o n y  u l .  K r a k o w s k ie j .

N A  U L IC A C H  W R O C Ł A W IA

Z  W  A B  T E  s z e r e g i  p u b l ic z n o ś c i  p o ­
k r y ły  c h o d n ik i  n a  u l ic a c h  K r a ­

k o w s k ie j ,  T r a u g u t t a ,  P o d w a lu  O ła w ­
s k im , A ie l  S ło w a c k ie g o , P l a c u  G r u n ­
w a ld z k im .

W sz y sc y  z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  o c z e k u ­
j ą  p ie r w s z y c h  z a w o d n ik ó w . J a d ą !  J a ­
d ą !  J u ż  z  d a le k a  p o  w z m a g a ją c y c h  
s ię  o k la s k a c h  m o ż e m y  p o z n a ć , ż e  z b li  
ża  s ię  c z o ło  w ie lk ie g o  w y ś c ig u .

P r o w a d z i  W rz e s iń s k i .
T u ż  z a  n im  p ę d z i  V e s e ly  i  n i e u s t ę p ­

l iw y  O ls e n . N ie c o  d a le j  j e d z ie  O s te r -  
g a a r d  i  je s z c z e  d a le j  g r u p a  k i lk u n a ­
s tu  z a w o d n ik ó w . I m  b l iż e j  d o  m e ty ,  
t y m  te m p o v' j e s t  s z y b sz e , ty m  w ię k s z e  
s ą  o w a c je  i  g ło ś n ie js z e  są  o k la s k i  p u  
b l ic z n o ś c i .  K o la rz e  p e d a łu j ą  co  s ił, a 
S ta d io n  O l im p i js k i  ju ż  n i e d a le k o .. .

W reszcie są. K ilk u n as tu  zaw ód 
n ików  w p a d a . n a  stad ion . Do osta 
tn iego  w irażu  p rzed  m etą  W rze­
siń sk i jedzie  p ierw szy. P edału je , 
ile  sił w  nogach, a le  n ie  może o- 
d erw ać się od pędzących za n im  
k o larzy . N a zak ręc ie  V esely je s t 
szybszy. M ija  P o lak a  i p ierw szy 
w p ad a  n a  m etę. R ów nież przodow  
n ik  w yścigu  D uńczyk O lsen usiłu  
je  w ym inąć  W rzesińskiego, lecz 
n ie  u d a je  m u  się to  i m usi zado­
w olić się trzec im  m iejscem . T ru d  
no  ju ż  spraw dzić  ko lejność n as tęp  
nych  zaw odników . M tę m ija  cała  
g rupa . J e s t  tu  W eber (NRD), je s t 
O s te rgaa rd , jed en  z na jlepszych  
W ęgrów  —  K is s -D a la , R um un 
M axim , o raz  znakom ity  k o larz  bu ł 
g a rsk i — Dim ow. W idzim y też i 
drug iego  P o lak a  —  W ładysław a 
K lab ińsk iego  oraz  g rupę  zaw odni­
ków  N iem ieckiej R epublik i Demo 
k ra tycznej.
K L A SY FIK A C JA  IN D Y W ID U A L­

NA V II E TA PU
1. V esely (CSR) 5,25,56.
2. W rzesiński (Polska) 5,26,56.
3. O lsen (D ania) 5,26,56.
4. R uziczka (CSR) 5,26,56.
5. W eber (NRD) 5,26,56.

6. Ostergaard (Dania) 5,26,56.
1. K iss-D ala (Węgry) 5,26,57.
8. K labiński (Polska) 5,26,58.
W tym  sam ym  czasie zostało 

sklasyfikow anych 27 kolarzy.
Pozostali Polacy zajęli następu­

jące miejsca:
39 — W ójcik z czasem 5,29,23, 

43 — Hadasik 5,31,49 1 46 Kapiak 
— 5,31,49.

Pietraszew ski w ycofał się  z w y ­
ścigu.
K LASYFIKACJA DRUŻYNOWA  

VII ETAPU
1. CSR — 16,20,50.
2. NRD — 16,20,52.
3. W ęgry — 16,20,53.
4. Rumunia — 16,20,54.
5. Francja — 16,20,54.
6. Polska — 16,23,17.
7. Finlandia — 16,24,47.
8. Dania — 16,25,41.
9. Bułgaria — 16,25,45.
10. Polonia Francuska 16,25,45.
11. W iochy — 17,57,24.
12. Triest — zdekom pletowany.

KLASYFIKACJA INDYW IDUAL­
NA PO VII ETAPACH

1. Olsen (Dania) — 35,20,36.
2. M eister (NRD) — 35,28,52.
3. Ferri (Włochy) — 35,29,45.
4. K iss-D ala (Węgry) — 35,29,49.
5. Serre (Węgry) — 35,29,52.
6. Dimow (Bułgaria) 35,34,01.

Polacy zajm ują następujące  
miejsca:

11. H adasik — 35,40,27.
14. Wójcik — 35,43,53.
26. W rzesiński 1 42-gie Kapiak.

K LASYFIKACJA DRUŻYNOWA  
PO VII ETAPACH

1. CSR — 106,35,51.
2. W ęgry — 106,45,08.
3. NRD —  106,46,48.
4. Bułgaria — 107,00,23
5. Polska — 107 04,45.
6. Rumunia — 107,17,42.
7. Francja — 107,34,02.
8. Dania — 107,50,37.
9. W iochy — 108,02,50.
10. Polonia Francuska 109,22,20.

T łu m  w rocław ian  o toczył W rzesińskiego , k tó ry  za ją ł drug ie m iejsce  
na V II  etapie

N iculescu na p u n kc ie  o p a tru n k o w ym  w  chw ilą  po p rzyb yc iu  na
m etą

R u zicka  i V esely  gra tu lu ją  
sobie su kcesu

G d y b y  n i e  n a w a l i ł a  m i
p rzerzu tka , to b y łb y m  p ie rw ­

szy  — m ó w i P olak W rzesiński. De­
fe k t  m a szyn y  w y k o rzy s ta ł Czecho- 
s ło w a k  Y ese ly , m ija jąc  dosłow nie  
na osta tn ich  m etrach  naszego ko la ­
rza.

■k
„Ruzicka, V esely  — w y h ra jte  

na m  w  nedeli" — skandow ali m ie­
szkańcy M oraw skie j O straw y na  
starcie V I e tapu  W yścigu  P okoju. 
A le  na V I  etapie  n ie  spe łn iły  się 
życzen ia  ostraw ian. Dopiero na 
V ll - y m  V esely  spraw ił sw y m  ro ­
d a kom  przy jem ność , zw ycięża jąc  na 
w rocła w sk im  stadionie.

Dziś Vl!l etap
Wrooław-Łódź
Y K J  D N IU  D Z ISIEJSZY M  ko la - 

rze s ta r tu ją  do V III e tap u  
M iędzynarodow ego W yścigu P o ­
k o ju  P ra g a  — W arszaw a.

S ta r t  honorow y n as tąp i o godz. 
12-ej w  R ynku , sk ąd  k o larze  u li­
cam i: K uźniczą, przez m ost
U niw ersy teck i, G eneralissim usa 
S ta lin a , m ost W arszaw ski i K ro ­
m era , udadzą  się n a  s ta r t  ostry, 
k tó ry  znajdow ać się będzie u  zbie­
gu u lic  K ro m era  i B oya Ż eleń­
skiego, p rzy  końcow ym  p rzy stan ­
k u  „6-k i“.

D zisiaj ko larze  p rzebędą długą, 
bo 218-kilom etrow ą tra sę  łączącą 
W rocław  z Łodzią.

T rasa  V III  e tap u  p row adzi przez 
O leśnicę, Syców, K ępno, S ieradz 
i P ab ian ice  do Łodzi. B ędzie on 
jed n y m  z n a jtru d n ie jsz y c h  etapów  
W yścigu

Migawki
z trasy
De f e k t y  n ie  o sz c z ę d z a ły  p o ls k ic h  

z a w o d n ik ó w . H a d a s ik  „ z ła p a ł"  w  
o k o l ic a c h  B rz e g u  g u m ę . S t r a t a  k i lk u  
c e n n y c h  m in u t  n ie  p o z w o liła  m ło d e ­
m u  k o la rz o w i  n a  d o jś c ie  d o  c z o łó w ­
k i .

T \  O V II-E G O  e ta p u  K a to w ic e  — W ro  
c ła w  w y s ta r to w a ło  SS k o la r z y .  

L ic z b a  z a w o d n ik ó w  z n a c z n ie  s ię  
z m n ie js z y ła  — z w ię k s z y ła  s ię  n a to ­
m ia s t  l ic z b a .. .  d z ie n n ik a rz y ,  k tó r y c h  
j e d z ie  o b e c n ie  aż  50 o só b .

P IE R W S Z A  G O D Z IN A  J a z d y  u p ł y  
. n ę ła  b e z  ż a d n y c h  n ie s p o d z ia n e k .  

Z a w o d n ic y  n ie  m y ś le l i  o  „ ro z r ó b c e " .  
W id o c z n ie  s i ln ie  p r z y p ie k a ją c e  s ło ń c e  
r o z le n iw ia ło  k o la rz y .

• • •

Z O Ł W IE  T E M P O  w y ś c ig u  trw a ło  
aż d o  O p o la , g d z ie  n a  u l ic a c h  

m ia s ta  t e a m  b u łg a r s k o  -  w ę g ie r s k i  za  
I n ic jo w a ł  p ie r w s z ą  u c ie c z k ę .  Z o s ta ła  
o n a  J e d n a k  sz y b k o  z lik w id o w a n a .

W IE L K Ą  A M B IC JĘ  w y k a z a ł  n a  t r a  
s ie  V II -e g o  e ta p u  w ło s k i  k o l a r i  

P o n c in l .  M ia ł o n  d w u k r o tn ie  d e f e k t  
m a s z y n y ,  p o z o s ta ją c  d a le k o  w  ty le  za  

c z o łó w k ą . P o  k i lk u d ^ ie s ię c io k ilo m e -  
t r o w e j  s a m o tn e j  Je ź d z ie  s y m p a ty c z n y  
z a w o d n ik  d o s z e d ł  z w a r te j  g r u p y  k o la  
rz y .

•  *  *

T Y S I Ą C E  W ID Z Ó W  z e b ra n y c h  n a  
J- u l ic a c h  W ro c ła w ia , s p o n ta n ic z n ie  

w i ta ło  z b l iż a ją c y c h  s ię  d o  m e ty  k o la  
r z y .  N a d  g ło w a m i — la s  c z e rw o n y c h  
c h o rą g ie w e k  z  n a p is e m  „ P o k ó j“ .

(Z u k )
• *  •

A T R A K C JĄ  z a k o ń c z e n ia  V II e ta p u  
b y ły  m e ld u n k i  z t r a s y ,  d o s ta r ­

c z an o  p rz e z  s a m o lo t.  N a  w id o k  f r u ­
w a ją c e g o  in f o r m a to r a  p u b l ic z n o ś ć  w ro
c ła w s k a  p r z e ż y w a ła  n ie la d a  e m o c ję .

UZ N A N IE  z a w o d n ik ó w  z y s k a ł  p u n k t  
o d ż y w c z y  za  B rz e g ie m . U c z e s t­

n ic y  d o s ta l i  p a c z k i ,  w  k tó r y c h  z n a j ­
d o w a ł s ię  c u k ie r ,  ś liw k i 1 b u łk a  ze  
s z n y c le m . P o s i łe k  w p ły n ą ł  d o d a tn io  
n a  k o la r z y ,  g d y ż  te m p o  J a z d y  z n a c z ­
n ie  w z ro s ło .

• • •

KO L A R Z E  n a  w id o k  s a m o lo tu ,  k o ­
łu ją c e g o  n a d  c z o łó w k ą , w y r a ź n ie  

z w ię k s z y l i  t e m p o , u w a ż a ją c  g o  z a  n ie  
o m y ln y  z n a k  z b liż a ją c e j  s ię  m e ty .

TE M P O , te m p o ”  — w o ła l i  m ie s z ­
k a ń c y  B rz e g u  m ija ją c y m  m ia s to  

k o la r z o m . A le  z a w o d n ik o m  d o p in g  n ie  
b y ł  p o t r z e b n y .  Im  b l iż e j  d o  W ro c ła ­
w ia , ty m  b a rd z ie j  w z r a s ta  te m p o , s ię  
g a ją c e  c h w ila m i  40 k m  n a  g o d z in ę .

(G ra b )

.i ze  stadijonu

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l .:  51-09, 45-33, 
40-21. — W y d a w c a :  s p ó łd z .  W y d a w n . -  O ś w ia to w a  „ C Z Y T E L N IK "  

W ro c ła w .

W r e d a i c r i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 11 — 12. R e d a k ­
t o r  N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  r ę ­
k o p isó w  n ie  z w ra c a .  D ru k  R S  W „ P R A S A "  W ro c ła w  F-2-11132.

P R E N U M E R A T A : z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą : m ie s ię c z n i^  4,05 z ł k w a r ­
t a ln i e  12,15 z ł, p ó łro c z n ie  24,30 z ł, r o c z n ie  48,60 z ł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c .  p o c z t,  o r a z  P P K  „ R u c h " .  K o n 'o  P K O  VIII-1362

'Słowo m anM am

(D okończenie ze  str. 1-ej)
TESZCZE kilka godzin dzieliło nas od przyjazdu kolarzy, a Ju t 

** dziesiątki tysięcy ludzi zapełniło wrocławski stadion. Co kilka 
m inut napływ ają m eldunki x trasy.

M . L  B ie lick i


